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(Telefonem od korespondenta warszawskiego). 


Jak sie dowiadujemy oświadczenie ministra Kościałkowskiego na wczorajszym zjeździe wileńskim, że Polska nie będzie szu- 
*  kać obeych wzorów, jakoteż, że w psychice polskiej nie odpowiadają także totalizmy naejonalistyczne, wywołało w szere- 


gach endeckich olbrzymie zaniepokojenie. 

_ Endecja bowiem dopatruje się w tej enucjacji uzgodnionej zresztą z uajwyższymi czynnika- DOSKONAŁE RADIOAPARATY 

mi w Polsce, zdecydowanej akcji ze strony Państwa przeciwko dałszyni anachistycznym i roz- = i m 
ELEKTRIT 


z pełną długoletnią gwarancją fabry- 
ezną tyiko z głównego składu fabry: 


„RADJOFON” 


KRAKÓW, RYNEK Gł. 5 5 iróg Siennejj 


Charakterystyczne pominięcie i wyróżnienie 


kładowym knewaniom endeckim. Przewidziany jest silny kurs przeciwendecki. | 
Telefonem od naszego korespondenta warszawskiego) | 
5 


W kołach politycznych War- , tycznego komentowany jest fakt | wej Piłsudskiej. jednej z czoło- 


szawy wielkie wrażenie wywołał specjalnej serdeczności z jaką wych obecnie postaci Polskiej 1 Tel. 158-06. 
fakt, że minister Kościałkowski me odniósł się do Marszałko | Demokracji. TAI 
byl główną osobistością na zjeź- EAC CPC UTP ZAW 0 KANE YKÓE ECS. ZEDKÓCZECZ 1. 


TA saleey dar RAE Chińczycy przygotowują ewa kuację Nankinu 


specjalną wymowę fakt pomi- 


ieej: stonie = Szanghaj. — Druga i trzecia cska- | la morza chińskiego cesarskie; mary* | ., Zagraniczne placówki dyplomaty- 
BIĘCIA_WYRMADIĄ depeszy do płk. dry R ki aAA znajdują | narki japońskiej”. Admirał Hase- f czne nie opuściły jeszcze Nankinu, o- 
Koca. ce się obecnie na wodach chińskich, | gawa oświadczył, że blokada wybrzc- f ezekując na wyjazd ministra spraw 

Również korzystnie dla zmia- | zostały połączone pod dowódziwem | ży chińskich będzie nadał kontynue- | zagranicznych Wang-Czung-Guja. 
uy kierunku nastawienia poii- | admirała Hasegawa pod nazwą „Flo: | wana. mer 5 


49 osób zabitych oraz 150 rannych ~ 


w katatastrofie Kolejowej w Pica nauczyciela 


Jak już donosiliśmy przez sąd grodz 

1 150 rannych. ki w Swieęcianach w dn. 10, XI. br. zo- 
z NASTAWJE: | stali skazani dwaj nauczyciele, któ- 
"NIE ZWRO'FNICY rzy spoliczkowali lekarza powiatowe 
Sevilla. Katastrofa kolejowa, o któ | 80 w Swięcianach p. Sawicza za obra- 


Sevilla. Gen. Queipo de Llano o- | zji wydarzyła się katastrofa kolejar 


świadczył przez radio, iż w Andalu- | wa, w.której ofiarą padło 40 aj 
rej doniósł przez radio gen Queipo de zę osobistą- obrazę godności o ho- 


Zmiany w rządzie włoski m rg dow prze radio gen Queipo de | z, osobista i aBraze. godności o ho 


Z Rzymu donoszą: „Giornale d'Ita- | dotychczasowego podsekretarza stag | wienia zwrotnicy na dworcu kótejo- bardzo ostrym, żona jednego z oskar- 


pea 3 l EAT | | wym Alanis, żonych. p. Eug. Korzeniowska usiło- 
emi > zmmny w rządzie mę wymiany i walut, prof. PrE M wała popełnić samobójstwo przez 


Omawiając dalej fakt mianowanią iea A Voisi a Aku. pn 

p. Korzeniowska poraz drugi 
powtórzyła zamach samobójczy w 
dn. 18 bm. w ten sposób, że usiadła 
na ławce w GCielętniku i zażyła więk 
szą ilość bromu.. W stanie nieprzy- 
tomnym zabrało ją Pogotowie Ratun- 


|. „naj „NAGA A f orisa | E 
| 
| 


Pociąg osobohy, wiozący jenców wo 
Jest rzeczą naturalną, że Mussoli- jennych, zderzył E : pociągiem ło- 
wicekróla Etiopii, ks. d'Aosta ,„Gior; | warowym. 


ni objął osobiście kierownictwo mi- 
Z pod szczątków pEr wago- 


nisterstwa Afryki włoskiej w chwili | nale ď' Italia“ podkreśla, że przenier 


gdy zamorskie posiadłości Włoch nie | sienie do Addis Abeby znakomitega | nów wydobyto 49 zabitych i przesz- 
tylko uległy powiększeniu, lecz gdy 
powołane zostały do odegrania roli | stanowi doniosłe wydarzenia narodą 


| ło 100 rannych. 
doniosłego terenu osiedleńczego dla we. 


przedstawiciela domu Sabaudzkiega 
Rannym przewieziono do szpitała 


milionów Włochów, którzy przybędą 
do Afryki z metropolii. 

Bezpośrednie objęcie przez Musso- 
liniego kontroli nad posiadłościami 
zamorskimi wiąże się również z pro- 
gramem  samowystarczalności go 
spodarczej, którego realizacja doko- 
naną będzie przy eksploatacji zaso- 
bów kolonialnych. Wymownym do- 
wodem aktualności i doniosłości po- 
tyki autarkicznej reżimu jest rów- 
nież podniesienie do rangi „ministra 


P, E. Korzeniowska ma dat 25, jest 
Ko ie renci pry kselska uczenicą Pedagoginm w Wiłnie, mąż 
n ja jej jest nauczycielem w pow. święciań 
skim. 
Z związku z posiedzeniem konfe- | cja ma rozważyć ewentualne  aasto- 
rencji 9 mocarstw, delegat amerykań: | sowanie ostatniego paragrafu dekla- 
ski Norman Davis odbył dłuższą roz | racji, zrędagowanej w ubiegłą sobotę 
mowę z delegatem brytyjskim Mal- 4 w odpowiedzi na negatywne stanowi 
colnem MacDonalde, a następnie o- | sko rządu japońskiego wobec kome- 
baj odbyli naradę z min. Spaakiem. | nikatu konferencji z dnia 6 bmi. 


Na następnym posiedzeniu konferem 


Tragedię tę można tylko wytłuma- 
czyć atmosferą w jakiej znalazło się 
nauczyciełstwo połskie i życie rodzin 
ae nauczycieli. Nauczyciele obecnie 
żyją w ciągłej niepewności. są posta- 
| wieni jakby poza prawem. rozmaite 
typy szkalują to nauczycielstwo mia- 


BENDER KZTOWOEZAETAZZOWZAKTERI nem komunistów i bolszewików po- 

wołując się na wysoki protektorat. — 

= Szkaluje się nauczycielstwo nie tylka 

j E H l d 

PORCELANA KARLSBADZKA | RSD Y MUKAT EYANI E | w życiu prywatnym, ale nawet przed 
s DĘTE, SMYCZKOWE I JAZ ; ; ; 

światowej marki „EPIAG* pu | ZOWE. GRAMOFONY I PŁY- ; m forum sądowym, jak wskazują na to 

cenach znacznie zniżonych. TY, APARATY RADIOWE, RO- | A | ! osłatnie procesy nauczycielskie w 

Lampy elektr. ostatnie nowości WERY I PRZYBORY | Święcianach i w Wilnie, bez jakich- 


kolwiek sprzeciwów przewodnicących 
sądów. Prawo nie bierze nauczycieli 
w obronę przed oszczerstwami, pra- 
wo to jest bezlitosne gdy nauczyciele 
stają w obronie swojej czci. 
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jwiększym wyborze poleca | 
sk | LEOPOLD HYTTERER | 


Po konferencji prezesa ministrów 
gen. Składkowskiego z marszałkiem 
Sejmu i Senatu podobno ustalone, 
że pierwsze posiedzenie Sejmu odbę- 
dzie się 30 bm. Będzie to. jak zwykle, 
posiedzenie formaino-uroczyste: mar- 
szałek odczyta >zereg dokumentów. 
potem minister skarbu przedłoży 


Mówiliśmy niejedkokrolnie: spw» 
łeczeństwo i władze przeceniają siłę 
młodzieży wszechpolskiej różnych od- 
cieni w wyższych uczelniach. Przy- 
klo się u nas szczególnie w ostatnich 
latach, że tupet i rozpiercznie się uwa- 
żano za dowód siły, która ludzie. jak 
zwykle tudzie, wespekłowali.  Mia- 
dzież emdecka wyzyskiwała to nieza 
służone powodzenie, żyrująe się jako 
jedynie legiiymowane do przemawia- 
nia imieniem uczącej się młodzieży 
i faktera jest, Że senaty uniwersytee- 
kie tej jej tegitymaeję świadomie czy 
nieświadomie, tj znając czy nie zma- 
jae faktveznego rozdziału sił uzna- 
wały. 

Dopiero awantury „ławkowc” po- 
łożyły kres legendzie o liezebnej su- 
premacji młodzieży endeckhiej. Zarczą- 
dzowy przez rektora  Kuiczyńskiego 
plebiscyt, czy zarządzenie usobiiych 
ławek dia Żydów wa być utrzymane 
czy nie, dowiódł niezbicie, bo liczba- 
mi, że młodzież endecka jest na un 
wersytecie twuwskim w „beznadziej- 
nej“ mniejszości. Wynik ten jest tem 
bardziej znamienny, jleże młodzież 
endecku z pewnością doprowadziła 
ostatniego swego zwolennika do gło- 
sowania, podczas gdy przeciwnicy 
slawek“ przeważnie zbojkotowal pie- 
biscyt. A mimo to uzyskali znakøzaita 
wiekszość. 


Trzeba też pamiętać, że grunt na 
uniwersytecie iwowskim jest specjal: 
nie skonstruowany. Tam jeszcze 
przed wojną światową młodzież en- 
decka rok w rok wywoływała zajścia 
z Ukraińcami, obecnie przeniesiono 
je na front żydowski. I wtedy niewąt- 
pliwie mniejszość nadawała sobie po- 
zory większości dlatego tylko, że nie 
było cytrówej próby sprawdzenia roz 
kładu sił. 

Ten wynik iwowski powinienbky — 
gdyby senaty były inne — stać się 
wskazówka dla ocenienia stanu fak- 
tycznego, które niewatpliwie wypad- 
loby taksamo jak we Lwowie, Wia- 
demo przecież i bez próby pichisey- 


Zdnia 


Drzewo, węgiel 
| = Szynki 


Trzy wyliczone powyżej artykuły 
to filary naszego wywozu zagranicę. 


W 10 miesiącach b. 
drzewu za 148 milionów, węgla za 
t51 milionów, szynek-bekonów za 16 
milionów. Ktoby się spodziewał po 
zeszłorocznej dyskusji sejmowej nad 
marną gospodarką w lasach państwo- 
wych, że z tej gospodarki wpłynie 
do Polski — w stosunku rocznym — 
około 175 milionów złotych? W do- 
datku cały wpływ z wywozu drzewa 
idzie do skarbu panstwa. podczas 
gdy miliony z wywozu węgla zabiera- 
ja prywatni właściciele kopalń 


r. wywieźliśmy 


Sprawa ta ma jednak i swoje ciem- 
ne strony. Przedewszystkiem fakt, że 
wywozimy surowce. Lepiej byłoby, 
gdybyśmy mogli drzewa i węgli uży- 
wać we własnym przemyśle. Tymcza- 
sem np. wywóz mebli giętych z na- 
szego drzewa wynosi raptem 6-4 mii- 
lionów złotych. Taksamo z węgłem. 
Nie mamy tyle własnych fabryk. aby 
„zużyć tę masę węgła, więc korzystają 
z nich obce kraje. 


"KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


głosi 


prełiminarz budżelowy i wy 
expose 

Sesja rezpoczyna się pod znakiem 
niepewności, czy powstanie klub sej- 
mowy OZN. czy nie. Jak wiadomo. 
wybrano konrisję, która ma dać od- 
powiedź na lo pytanie. Co  zreszią 
wyniknie ze zgody posłów i sensto- 


je na nniwetsy tecie warszāw- 


lowei, 
skim młodzież endecka — w dodatku 
rorhiła na kilka grup — jest mniej- 
szošcią wśród studentów, a przewaga 
jej opiera się z jednej strony na sza- 
lonym tupecie, z drugiej na pobłażli- 


wości — nie eheemy użyć dosadniej 
szego wyrażenia — władz uniwersy- 


tcekich. Przecicz zeszłoroczna bloka- 
da uniwersytetu, która miała wyka 
uać przewagę endechich studentów. 
wykazania coś przeciwnego: zaledwie 
okolo 200 osób. w iym dużo z poza 
umiwersytetu — wzięło w blokadzie 
edriał, 

Czas najwyższj 


że tzai 


obudzić się z hyp 


| 


H 


| 
4 OZN. maja stać 


OWA 


jeżeli marszałkowie Sejmu i 5e- 
uatu pozestana przy swym spornym 
stanowisku?  Wyniknie kwestia lo- 
kalu: jeżeli nie w Sejmie. to przy ul. 
Matejki. 

Jak dochodzą wieści z łona posłów 
i senatorów. którzy zgłosili akces do 
sie członkami jego 


rów, 


nezy i 


oeeniać 
naprawdę się przedstawiają. Nigdzie 
na uniwe rsytetach także- mniejszość 


stosunki tak, jak ome 


niema pra uarzucać większości 
swą wole. Nie chodzi tylko o „ław 
ki“ — ło tyłko jeden odcinek, na któ 
rym endccja przeprowadza próbe Sił, 
jak dotychczas ze skutkiem. Giy tę 
walke wygrają, zaczną się inne 
ważniejsze i większych spraw doty- 
czące, aniżeli kwe stja siedzenia na 
prawo czy na lewo. Dlatego nie wolno 
zwłekać. Musi się zrobić — jak to 
nazywają — linie podziału między ty- 
mi, co krzyczą i biją a tymi, ch! 
sa silniejsi | — może niemrawsi. 


ji w oczach opuszczają Po 


klubu parlamentarnego. opozycja 
przeciw powstaniu klubu nie jest na- 
tury zasadniczej. raczej formalnej. 
Posłowie i senatorowie nie godzą Się 
aby przyszłe władze były mianowane. 
jak się to dzieje z wszystkimi wła- 
dzami OZN. O to właśnie trwa do 
tychczas podziemny spór w łonie 
OZN. czy władze mają być mianowa- 
ne czy wybierane. Pierwszej mete- 
dzie zarzucają posmak  totalizmu. 
pozatem wskazują, że  dolychczas 
praktykowana ta metoda zrobiła nie: 
jedno fiasko. 

Czy poza ozonowymi historiami 
należy w lej sesji oczekiwać jakichś 
niespodzianek? Można wątpić. Posła 
wie są wysiraszeni i zaalarmewani 
wieściami o rychłej zmianie ordyn nacji 
wyborczej, za która muszą przyjść i 
wybory. Pocieszają się wprawdzie że 
nie nastąpi to tuk rychło. ale w każ- 
dym razie liczą się z tym, że Sejm 


nie dociągnie do końca swego nor- 
malnego żywota. tj. do lata 1940. 


posłowanie jest takie słodkie! 

Najspokojniej chyba zachowuje się 
wobec sesji rząd, W tym roku zuikły 
nawet obawy. że mogą powtórzyć się 
usiłowania opozycyjne z ubiegłego 
roku, Niema do tego ani ilematn am 
temperamentu. Naogół liczą się z nor- 
malną tj. spokojną sesją. Może jed- 


nak być i inaczej. 


interesujące uwagi „Der Deutsche in Polen na temat 
deklaracji mniejszościowej i sprawy optantów niemieckich 


„Jer Deutsche in Polen" z dnia 1 
tm. przynosi kilka artykułów, w któ- 
rych zajmuje się deklaracją polsko- 
niemiecką z dnia 5 listopada br. Pi- 
smo to twierdzi. że w Polsce przyjęto 
deklarację zimno. przy czym jako 
dowód cytuje „Gazetę Polską To 
też optymizm. z jakim poezątkowo 
mniejszość niemiecka Połsce akt 


ry 


ten przyjęła. zmienił się rzekomo 
już poupływie kilku dni w „bezbrzeż- 
uy pesymizm”. Również wynurzenia 
centralnych organów  hitierowskich 
IN Rzeszy raczej sprawę psują niżby 
miały dawać nadzieję. że atmosfera 
wzajemnego zalania się poprawi. 
Powód. dia którego społeczeństwo 
polskie zimno usłosunkowało się do 


Zwyrodniały oszust matrymonialny 


asuwaoczzół gimnazjalistki 


Urząd śledczy m. st. Warszawy o- 
trzymał poutną informację że nieja- 
ki Leon Kuczyński, zawiera prywat- 
ne znajomości z uczenicami gimna- 
zjalnymi. przedstawiając się za sekre 
tarza ambasady polskiej w Ameryce. 
Kuczyński zapoznawszy się z dziew 
czyną opowiadał. że przybył do Pol- 
ski na kilkutygodniowy pobyt celem 
zawarcia związku małżeńskiego. Ku- 
czyński obiecywał każdej ożenek, mó 
wiąc, że ma wielkie posiadłości w A- 
ineryce. W rozmowie z upatrzoną o- 
fiarą posługiwał się łamaną polszczy 
zną mówił, że włada kilkoma języka- 
mi, a najlepiej angielskim. Gdy dzie- 
wczyna zgadzała się na zamążpójś- 
cie, Kuczyński zapraszał ją do pod- 
rzędnej restauracji rzekomo celem 
zabawienia się. a następnie dziewczy 


nę gwałcił, Kuczyński przebywał w 


jednym z hoteli warszawskich, gdzie 
zwabiał naiwne dziewczyny. W ten 
sposób ofiarami jego padło bardzo 


wiele uczenie 


W dniu wczorajszym policja do- 
wiedziała się, że Kuczyński umówił 
się na rogu ulic Al. Jerozolimskich 
Brackiej z 18-letnią uczenicą gimna- 
zjum niejaką S, A. W momencie, gdy 
zamierzali wejść do jednego z hoteli 
wywiadowca nagle podbiegł do nie- 
go i założył mu na ręce kajdanki. 


gimnazjalnych. 


Kuczyński jest przystojny. ubierał 
się elegancko i z tego względu cieszył 
się dużym powodzeniem u kobiet, 
zwłaszcza zaś naiwnych uczenic. 

Zwyrodniale: 
nu, 


osadzono W“ wiezie- 


Radio stałym informatorem narciarzy 


Rozwój zimowej turystyki stawia co- 
raz większe wymagania, w sprawie 
należylego obsłużenia tego ruchu. O- 
bok instytucyj specjalnie powołanych 
do roztaczania pieczy nad tak popu- 
tarnym już dziś sportem uarciarskim, 
również i Polskie Radio wzięło na 
siebie poważny obowiązek propagan 
dy i obsługi informacyjnej tego spor- 
tu. Do tej służby informacyjnej nale- 
ży nadawanie przez przeciąg miesięcy 
zimowych dokładnych danych, o sta- 
nie ośnieżenia dla całej Polski czyli 
tzw. komunikatów śniegowych TKN. 

Wtym roku komunikaty śniegowe 
wygłaszane będą w następującej for 
mie: w piątek o g. 18 nadawać będzie 
Kraków na fali ogólnopolskiej komu 
nikat o warunkach śniegowych w ca 
łej Polsce. Rozgłośnie: lwowska kato- 
wicka i wileńska nadawać będą poza 
tym w tym samym dniu w swoich lo 
kałnych wiadomościach sportowych 
szczegółowe dane o warunkach śnie- 


gowych: w karpatach wschodnich, 
Beskidzie Śląskim i na wiłeńszczyź- 
nie, Jak bardzo leży Polskiemu Ra- 
diu na sercu sprawa popularyzacji 
narciarstwa, najlepszy dowód mamy 
w tym, że przewidywany jest również 
komunikat nadawany przez Toruń 
dla Szwajcarii kaszubskiej. 

W okresie przed świętami Bożego 
Narodzenia i Wielkiej Nocy kiedy 
ma miejsce największe nasilenie ru- 
chu narciarskiego, Kraków będzie na 
dawał stan śniegowy w poszczegól- 
nych dolinach i na hałach posiadają- 
cych schroniska. Nie skończy sie je- 
dnak na tym:w soboty dla obsługi pod 
miejskiego ruchu narciarskiego nada- 
wany będzie komunikat śniegowy do- 
tyczący najbliższej okolicy miasta Ro 
zgłośniowego. 

Radio stanie się zaliym jedynym w 
swoim rodzaju informatorem przy- 
sługując się dobrze propagandzie pol 
skiego narciarstwa 


deklaracji widzi „Der Deutsche in Po- 
len* w głębokiej nieufności, z jaką 
Polacy odnosza się do ideologii hitle- 
lerowskiej. w której dopatrują się nie 


bezpieczeństwa .dynamicznego” dla 
granie własnego państwa, w mniej- 


szości zaś niemieckiej. która jest tym 
duchem opanowana. dopatrują się 
pewnego rodzaju opętania („Ainor- 
maiitAal''). którego z jednej strony nie 
mogą pojąć, a które z drugiej strony 
słusznie budzi ich niepokój jak czyn- 
nik nieobliczalny, 


Pisma oświadcza, że na przykład 
postulaty wysunięte w związku z dec- 
klaracją pięciolistopadową przez Ulit 
za odpowiadają całej mniejszości nie- 
mieckiej w Polsce, oświadcza jednak 
że dzisiaj jest już rzeczą jasną, że nie 
będą one uwzględnione, a to dlatego 
właśnie, że naród gospodarczy nie ma 
zaufania do hołdującej hitłeryzmowi 
mniejszości niemieckiej w Polsce. 


Drogę wyjścia widzi organ b, sena- 
tora Panta w wyrzeczeniu się przez 
mniejszość ideologii hitłerowskiej 4 
w stworzeniu nowej, solidnej, zdro- 
wej i opartej na realnym fundamen- 
cie podstawy, na której musi stanąć 
mniejszość niemiecka w Polsce. Wte- 
dy dopiero znajdzie się forma, która 
będzie do przyjęcia dla narodu gospo- 
darzy, a będzie nią wspólnota europej 
skiej cywilizacji. której obce są wszeł 
kie zwyrodnienia. 


W innym artykule podchodzi pis- 
mo do tego zagadnienia od strony op: 


tantów niemieckich. którzy w znacz- 


nej liczbie w tych dniach opuścili 
Państwo polskie. Pismo stwierdza, że 
wiele łez wylano w tych ostatnich 
dniach w biurach polskich urzędów. 
Optanci ze łzami w oczach błagali nie 
jednokrotnie, by mogli w Polsce pe 
zostać, jednakowoż paragrat okazał 
się silniejszym od współczucia. jakie 
im jest okazywane. 

Wiele się zmieniło w ciągu 14 ubie 
głych lat i obecnie optanci wołą jeść 
nieraz suchy chleb tulaj niż się uda: 
wać na niewiadome losy do Rzeszy 
niemieckiej. która dawno już nie 
przedstawia się jako wymarzony raj 
i to zarówno pod względem material- 
nym jak bardziej jeszcze duchowym. 
Niemiecka rzeczywistość « przedsta- 
wia się optantowi jako sfinks, przed 
którym odczuwa się lęk. Odnosi się 
to zwłaszcza do tych, którzy maja 
dzieci, za których rozwój duchow? 
czują się odpowiedzialni. ż 
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USTAWI 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


POLSKI 


W ODNIESIENIU DO ŻYDÓW | INNYCH MNIEJSZOŚCI 


UWAGA REDAKCJI 
W umysłach niektórych polityków, 
hołdujących koncepcjom politycznym 
młodzieży radykalno - narodowej pow- 
stała myśl ograniczenia praw zasadni- 
ezych ludności żydowskiej 
Niedawno prasa notowała poyioski, 
że poselska grupa regionalna Pomorza 
zamierza wnieść na najbliższej sesji Sej 
mu Szereg projektów ustaw, mających 
ograniczyć Żydów w ich prawach oby- 
watelskich w dziedzinie gospodarczej. 
Poniższy artykuł b. radcy min. spraw. 
wewn. p. Aleksandra Hafffki rzuca Świa 
- poli- 
ustawodawstwa Rzeezypaspoli- 


w Polsee, 


światło na bieg myśli prawniczo 
tycznej 
tej w stosunku do mniejszości narodo- 
w okresie ostatnich dwudziestu 
REDAKCJA. 


wych 
lat. 


£4 chwilą odzyskania Niepodległoś- 
ci, Polska wróciła na połu pracy usta 
wodawczej w dziedzinie spraw mniej 
szości narodowych da tradycji toleran 
eji dawnej Rzeczypospolitej. 

W zaraniu odrodzenia bytu pań- 
stwowego. rząd: polski zniósł drogą 
dekretów Naczelnika Państwa sze- 
reg ograniczeń Żydów z czasów b. za 
borców. Przede wszyskim zniósł ogra 
niczenia Żydów w przedmiocie opie- 
ki nad ubogimi, zakładania i utrzyrny 
wania instytucyj dobroczynnych. 0- 
chrony zdrowia, © sprawach szpital- 
nictwa i urządzeń saniiarnych (dekr. 
z dnia 4. IL 1919 r.) ograniczenia w 
kwestii wydzierżawienia majoratów 
dekr, z dnia 25. VII, 1919 r.) ograni 
tzzenia językowe, zawierające zakaz 
sporządzania i podpisywania aktów 
i dokumentów w językach  hebraj- 
skim i żydowskim itp. — Inne zaś o- 
grabiczenia zostały uznane za nie o- 
bowiązujące * myśl zasudy Lex po- 
sterio derogat prior. 

Zagadnienie mniejszości narodo- 
wych stało się przedmiotem poważnej 
dyskusji w całej akcepcji wyrazu pol 
skich kół prawniczych i politycznych . 
z chwilą ponownego uruchomienia 
polskiego. suwerennego aparatu u- 
stawodawczego po przeszło 130-let- 
niej przerwie. 

Sfery naukowe i polityczne, odpo 
wiedzialne za honor tradycji toleran 
cji i wolności dawnej Rzeczypospoli- 
tej podjęły odraża wysiłki uzdognie 
nia dążeń mniejszości narodowych z 
polską racją stanu. 

Zainicjowana zostuła dyskusja na 
temat uregulowania praw konstytu- 
cyjnych mniejszości narodowych, któ 
ra trwała szereg lat. Owocem tej dy- 
skusji hyły opracowane prawa pod- 
stawowe mniejszości narodowych w 
konstytucji z dnia 17 marca 1921 ro- 
ku i przejęte w całości przez konsty 
tucję z dnia 238 kwietnia 1935 roku. 

Mimo niezmiernie charakterystycz 
nej ewolucji poglądów na prawa za- 
sadnicze obywateli Rzeczypospolitej. 
dokonanej na przestrzeni niespełna 
piętnastu lat, prawa obywateli ja- 
ko członków mniejszości narodo- 
wych -— pozostały nienaruszone, w 
dotychczasowym ustawodawstwie pol 
skim. 

Zasady wolności rozwoju narodo- 
wego i kulturalnego mniejszości na- 
rodowych, ustalone w konstytucji z 
1935 r. Na tę zasadniczą linię postę: 
powania , polskiego prawodawstwa 
rzuca chwalebne Świaiło stanowisko 
polskiego świata naukowego i polity 
cznego w okresie dyskusji i debat w 
ciągu ostatnich 20 lat nad stosunkiem 
polskiego ustawodawstwa do praw 
mniejszości narodowych. 

Dwa lata jeszcze przed podpisaniem 
tzw, Małego traktaton Wersalskiego 
Komisja Sejmowo - Konstytucyjna 
Tymczasowej Rady Stanu uchwaliła 
z inicjatywy prof. Alfonsa Parczew- 
skiego, dnia 28. VI]. 1917 r. art. 123 
projektu konstytucji R. P. w brzmie- 
niu następującym: „Swoboda rozwo- 
ju narodowego i kulturalnego dla 
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mniejszości narodowych jest w gra- 
nicach jedności Państwa zagwaranto- 
wana” 

W dyskusji nad tym postanowie- 
niem wypowiedzieli się pozytywnie 
m. in. uczeni i politycy — Sęk a 
Buzek. Studnieki, Siemieński i 
Chełmicki. 

We wszystkich prawie zgłoszonych 
projektach konstytucji z okresu przed 
konstytucja niarcową z 1921 r, uw- 
zględnione było zagadnienie mniejszo 
ści narodowych. wyznaniowych i kul 
turalnych wszystkich narodowości, 
zamieszkałych na ziemiach Rzeczy- 
pospolitej. W roku 1919 zgłoszono 
kilkanaście takich wyć a pro- 
jek! rządowy z dnia 3 8019 nk 
zawierał również edia 
gwarancji praw mniejszości nar: 
wych iart. 84 projektu rząd.). 

Sejm ustawodawczy wypowiedział 
się po raz pierwszy o zagwarantowa- 
niu w konstytucji polskiej praw miej 
szoci, narodowych w uchwale z dnia 
6. 5. 1919 roku — jednomyślnie i bez 
aoi — w sposób ' następujący:, 


„Sejm Rzeczypospolitej stwierdza, że” 


mniejszości narodowe i wyznaniowe 
będą zawsze korzystały w Polsee z 
całkowitej wolności i ze wszystkich 
praw, które im przysługują, lub przy 
sługiwać będą w szlachetnych demo- 
kracjach Zachodu, które Polska wy- 
przedzała nie raz pod względem rów- 
nauprawnienia wyznań i narodowo- 
ści (47 posiedzenie Sejmu Usiawodaw 
czego). 

Wyhiłni znawcy prawa konstyin- 
cyjnego oraz przedstawiciele ugrupo- 
wań politycznych wypowiedzieli się 
w lipcu 1939 roku w Komisji narodo 
wej, zreferowaną przez prof. Kamie 
nieckiego. — w duchu powyższej u- 
chwały, a m. in, prof. Halban, prot. 
bubanowicz i Niedziałkowski. 

Komisja ta ukończyła swe prace 
nad projektem artykulów o mniejsza 
ściach narodowych w maju 1920. — 
Zasługaje przy tym na uwagę, 
przeciw projektowi księdza Lutosław 
skiego 0 ustanowieniu katastru naro- 
dowego w województwach, posiada- 
jących ponad 25 proc. mniejszości 
narodowych, — wypowiedzieli się o- 
stro w Komisji Konstytucyjnej dwaj 
przedstawiciele o jaskrawo odmien- 
nych poglądach politycznych, jak 
Izaak Grinbaum i ks. Dziennicki. 


klub Posłów Żydowkskich przeja- 
wiał bardzo silne zainteresowanie dla 
zagadnienia mniejszościowego pod- 
czas prae przygolowawczych tekstu 
konstytucji w ciałach ustawodaw- 
czych. 

Zainteresowanie to wybiegało da- 
leko po za ramy kwestji żydowskiej 
i obejmowało zagadnienia ogólno 
mniejszościowe, jak np. autonomię te 
rytorialną dla mniejszości zwartych, 
wolność posługiwania się językami 
mniejszościowymi w instytucjach pu 
blicznych i w sądzie, tworzenie samo- 
dzielnych związków mniejszości © 
charakterze publiczno - prawnym dla 
spraw narodowościowych i wyznanio 
wych, zorganizowanie ministerstwa 
dla spraw mniejszości narodowych 
ints: 

Poprawki Klubu Posłów Żydow: 
skich zostały wprawdzie odrzucone 
przez Sejm w drugim i trzecim czyta 
niu, jednakże treść przeważnej czę- 
ści tych wniosków została w dużej 
mierze uwzględniona we wnioskach 
większości sejmowej. 

Postanowienia, dotyczące mniejszo 
ści narodowych zostały uchwalone 
przez Sejm Ustawodawczy w dniu 16 
marca 1921 roku i obowiązują po 
dziś dzień na mocy art. 81 ust, 2 U- 
stawy Konstytucyjnej z dnia 23 kwiet 
nia 1935 roku. Artykuł ten zachowuje 
moc obowiązującą art. art. 99, 109— 
118 i 120 dawnej konstytucji marco- 


wej. Postanowienia, wymienione „w 
pawyźszych artykułach Igwaraniują 
wolność narodowościową jak i wy: 
znaniową mniejszości narodawych 

Pomimo iż konstytneja marcowa 
zrównała ludność żydowską w pra- 
wach z resztą ludności; powstał spór. 
czy ograniczenia prawne ludności ży- 
dowskiej bo b. zaborcach muszą być 
uchylone osobnymi ustawami, czy też 
przepisy te —- jako nie zgodne z kon- 
stytucja — uchylone są z sawego pra- 
wa. 

Zyroanadzenie Ogólne Sądu Najwyż 
szego wypowiedziało się dnia 16. N. 
1924 roku, że przepis, nie zgodny z 
konsłytucją jest uchylony 2 samego 
prawa, natomiast Najwyższy Trybu- 
pał Adzninistracyjny stał na stanowi 
sku — w orzeczeniu z dnia 36. X. 1924 
roku — że przepisy te wymagają wy- 
raźnego zniesienia, uważając, że kon 
stytucja zapowiedziała tylko icb uchy 
lenic, 

Żydowska reprezentacja parlamen- 
tarna czyniła Wysiłki, aby parlament 
polski uchwalił ustawę, w której ex- 
pressis verbis zniósiby 
niczenia, rozsiane w 16 tomach ro- 
syjskiego zbioru praw oraz w dekre- 
tach austriackich nadwornych z dnia 
22. X. 1874 i z dnia 19. D 1846 r. 

„W tym celu, w ciągu całego szere- 
gu kade ncvj p: A imienttnyah Koło 
Żydowskie z jednej strony, oraz po- 
szczególne rządy przed okresem prze- 
wrotłu majowego z roku 1926 — 2 
drugiej, wnosiły do laski marszałkow 
skiej odpowiednie projekty ustaw. 

Nie znaluzło sie jednak nigdy w o- 
wych czasach większości, klóraby ten 
lub ów projekt ustawy uchwaliła; pro 
jekly te nie wychodziły prawie z ko- 
misji konstytucyjnej. 


Dopiero podczas kadencji sejmo- 
wej w roku 1930 wniosione zostały no 
we wnioski o uchylenie wspomnia- 
nych ograniczeń zarówno przez Kolo 
Żydowskie jak i Rząd. 


Wniosek rządowy — po przedysku 
towaniu go w komisji konstytucyjnej 
i na plenarnych posiedzeniach izb u- 
stawodawczych w latach 1930-31 zo- 
stał uchwalony i otrzymał moc obo- 
wiązującą w dniu 13 marca 1931 r. 
Ustawa ta, - podpisana przez wszyst- 
kich członków gabinetu ministrów, 
weszła Y życie z dniem jej ogłoszenia, 
tj. w dniu 10 kwietnia 1931 roku. 


W okresie obrad nad reforma kon 
stytucji marcowej — w latach 1928- 
1935 zagadnienie praw mniejszości 
uarodowych było uwzględnione we 
wszystkich prawie projektach oraz 
w ankiecie przygotowawczej pod 
przewodnietwem prof. W. Makow- 
skiego, Dnia 9 marca 1933 roku po- 
słowie Fichna i Mękarski wygłosili 

Komisji Konstytucyjnej Sejmu re- 
feraty o prawach i swobodach obywa 
telskich. W referatach tych stormuło 
wal oni również swe stanowisko od- 
nośnie zagadnień mniejszości narodo 
wych, formułując tezy, że „„Rzeczpo- 
spolita nie zna i nie uznaje żadnych 
różnie między obywatelami, ani co 
do narodowości, ani co do języka” 
(Fichna) i, że „Konstytucja nie roz- 
różnia obywateli ze względu na po- 
chodzenie, narodowość i wyznanie w 
zakres praw i obowiązków obywaiel- 
skich“... (Mękarski). 

Konstytucja Polska z 23 kwietnia 
19355 roku — poza zagwarantowaniem 
praw mniejszości narodowych w po- 
stanowieniach, przejętych z konsty 
tucji marcowej — podkreśla z naci- 
skiem równość obywatelską wszyst 
kich obywateli Państwa, stwierdza: 
jąc, że „Państwo Polskie jest wspól- 
nym dobrem wszystkich obywateli 
(art. 1), że Państwo zapewnia obywa- 
telom możność rozwoju ich wartości 
osobistych oraz wolność sumienia, 
słowa i zrzeszeń“ (art. 5), że „Ani po 


wszelkie ogra, l 
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NARODOWYCH 


chodzenie, ani wyznanie, ani płeć, a 
hi narodowość nie mogą być powo- 


dem ograniczenia tych nprawnień* 
(art. 7), Że, wreszcie „Państwo dąży 

go~ zespolenia --wszystkich obywatełr 
w harmonijnym współdziałaniu as, 
rzecz dobra powszechnego (art. 9). 


A zatym Konstytucja nie uznaje 
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zadnych różnie w trakiowaniu obywa 
teji należących do mniejszości naro 
dowych, w sprawach, tyczących się 
wspólnego dobra wszystkich obywafe 
li zasymiłowania państwowego wszy- 
stkich obywateli, aby wspólnymi si- 


łami i zgodnie współpracowali ma 
rzece dobra powszechnego, według 


zasady. że „Obywatele winni są Pań: 
yu wierności oraz rzetelne spełnia- 
nie nakładanych przez nie obowiąz- 
ków“=(art, 6). 

Obewiązujące obecnie prawa zasad 
nicze dowodzą najwymowniej, że no- 
woczesna polska myśl prawnicza 
szła od zarania wskrzeszenia  Niepor 
dłegłości cehwalebnym, historycznym 
szlakiem wolności i tolerancji w sto- 
sunku do mniejszości narodowych, 
rasowych, lub wyznaniowych, że odpo 
wiedzialne za suwerenne stanowienie 
o prawach Rzeczypospolitej ciała u 
stawodawcze, począwszy od Tymcza 
sowej Rady Stanu z 1917 r. a skoń- 
czywszy na obecnym 5-ym Sejmie — 
nie uchwaliły nigdy W wyniku debat 
sejmowo - senackich żadnej ustawy, 
ani rezolucji, mające ograniczyć 
mniejszości narodowe w ich zasadni- 
czych prawaeh obywatelskich i polity 
cznych, że. wreszcie, rząd polski, ja- 
ko strażnik praw konstytucyjnych, 
we wszystkich swych enuncjacjach 
polwierdzał nienaruszalność tych 
praw zasadniczych mniejszości naro- 
dowych, nawet gdy jednostronnie wy 
powiedział traklat o mniejszościach 
narodowych. 

Minisier Spraw Zagranicznych, Jó- 
zet Beck, w deklaracji swej na Zgro- 
madzeniu Ligi Narodów z dnia 14. 
IX. 1634 roku tą naczelną zasadę hi- 
storycznej tolerancji Polski potwier- 
dził słowami: „interesy mniejszości 
są i będą chronione przez Konstytu- 
cję i inne podstawowe ustawy polskie 
które gwarantują mniejszościom ra- 
sowym, językowym i religijnym peł- 
ną swobodę ich rozwoju kulturalne- 
go i równość traktowania” 

Trudno tedy sobie wyobrazić, aby 
polski świat naukowy polityczno = 
prawniczy mógł dać posłuch podszep 
tom sfer współczesnego radykalizmu 


nacjonalistycznego. Trudno pomy- 
leć, aby poWaźni i rzetelni polscy 


prawnicy i politycy przejawiali skłon 
ność do zaangażowania się w deba- 
tach na temat E ustaw ogra 
niczających bezpośrednio lub pośred 
nio prawa polityczne jakiegokolwiek 
odłamu obywateli Rzeczypospolitej 
— wbrew obowiązującej  Konstytu- 
cji, a przede wszystkim, wbrew wie- 
łowiekowej, szlachetnej i wypróbowa 
nej zasadzie tolerancji i wolności — 
tylekrotnie proklamowanej na prze- 
strzeni dziejów Rzeczypospolitej wo- 
bec swych mniejszości rasowych. wy 
znaniowych i narodo*ych. 


KRAKOWSKI 
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SPEZECZME zZ psyciańkcej polską 


„Przeciwni jesteśmy. szukaniu wzo 
rów obcych w budowie społecznej 
i politycznej Polski”. 

UWAŻAMY ZA SPRZECZNE Z PSY 
CHIKA POLSKĄ TOTALIZMY KLA- 
SOWE 1 NACJONAŁISTYCZNE. 

Tak rzekł między innymi mini 
sier Kościałkowski na zjeździe POW. 
m Wilnie. Fak wmówi deklaracja! 

Słowa te skowiazują. Mają wielką 
wagę sgałunkową i dlatego nie mogą 
minąć bez echa. 

Kto uprawia toializm klasowy? Ro 
sja sowiecka! 

Kto uprawia iotalizm  aacjonatisty 
ezny? Niemcy i Włochy! A więc w 
konkluzji? Ani przykład sowiecki, :r- 
ni wzory hillerowskie, ani faszystow 
skie rie mogą w Polsee znaleść nasia 
downictwa. To jasue i logiczne, jeśli 
słowcm p. ministra Kościafkewskie- 
go mamy ufać. A ufać musimy. Kto 
w Poisee holduje tym zasadom, któ- 
rych p. minister Kośsciolkowski nie 
chce widzieć? Endo - komuna! 

Tylko te dwa skrajne ugrupowania 
pokrywają się z tofalizmem nacjoma 
listyczzym i klasowyin. 

Eendeeja, na którą OZN. iak wic- 
te dawał, posługuje sie wzorami ebcy 
ami, usiłuje przeszczepić je na grunt 
polski wbrew inieresowi Narodu i 
Pańswa. 

To samo można powiedzieć o 
pliźniaczej siostrzycy: komunie. 

To jedna strona medalu. 

A, druga? 

Trzeba od słów przejść do czynów. 

Jeśli się uważa za sprzeczne z psy- 
ehiką polską totaiizmy kiasowe i na 
ejonalistyczne. to trzeba w życiu, w 
praktyce dać temu pełny wyraz. A 

Trzeba także przeciw działać ioia- 


tizmowi nacjonalistyeznemu. W jaki 
sposób? Bardzo prosty. Ukrócić swa 


wolę endo - oenerowską. Nie puzwo- 


jej 


té na anarchizowanie życia polskie- 


go na podminowywanie praworząd- 


ności, na gwałty i terrory. Skończyć z. 


harbaryzowiniem kraju. 

A wtedy dla... realizacji wicikich 
zadań jakie ma przed sobą Rzeczpo- 
spolita, skupi się całe społeczeństwo. 


Ale w jaki sposób... każdy okywa- 
tej w walce o zwycięstwo może być 
pewien tego, że broni własnego stanu 
posiadania moralnego i materialnego, 
że jest współodpowiedzialny za losy 
państwa i gwiwantem sily oraz spois- 
tości swej ojczyzny, jeżeli 90 proc. 
abywateli polskich nie ma wpływu 
ma losy pańsiwa. Jesii nie maja swo- 
jeż trybuny sejmowej .— jeśli pew 
nej części obywateli z racji jej wyzna 
mia. czy pochodzenia, wskazuje się 
drzwi. i usunąć pragnie poza nawias 
współpracy gospodarczej ua rzecz 
spejstości ojczyzny... 

Jeśli sitowa mają się siać czynami, 
a w dobre intencje p. ministra Kościał 
kowskiego wierzymy — jeśli kensty 
tueja nasza z ducha jest demokraty- 


eza, — te w Ślad za tymi stwierdze- 
nia musi nastąpić gruntowne prze- 
obrażenie dzisiejszej rzeczywistości 
polskiej. Zmuszenie endecji do pod- 
porządkowania się tnteresowi Pań- 
stwa i do zerwaąnia z wysłusiwaniem 
się obcej agenturzc: dopuszczenie łu 
iu do wpływu na państwo przez na 
tychmiastwwe rozpisanie nowyclr de- 
mokratycznych wyborów i wciaynię- 
tie go do współwłiodarzenia państwem 
pcdniesienic dokbrobyiu szerokich 
warstw społecznych: ehiopów. robot- 
ników. pracowników umysłowych i 
drobnomieszczańsiwa. przywrócenie 
samorządów. Słowem należy realizo- 
wać zasady demokratycznego Sposo- 
bir rządzenia państwem — w pełnym 
w istofuym tego słowa znaczeniu. 


Wtedy słowa p. ministra Kościał 
| nowskiego nipewno uzgodnione Z 

nzjmiarodajniejszymi czynnikami. 
staną się punktem zwrotnym w życiu 
i rozwoju Polski, 

W każdym razie jedno jest pewne: 


| CZARC ODZIEU KA CZYSTOŚCI y 


totalizm, a z nim wojująca endecja, 
przegrały swg stawkę. Definitywnie! 
Demokraieja odnosi raz po raz zwy- 
cięstwo, a z nią ta prawdziwa Polska. 
Ster. 


do Peo ia ks 0w 


Warszawa. Marsz Smigiy - Rydz 
wygłosił przez radio do uczestników 
zjazdp peowiaków w Wilnie przemó 


„wienie w którym podkreśliwszy zna- 


ezenie Wilna, w klórym spoczywa Ser 
ce marsz. Piłsudskiego, m, in. oświad- 
czył: 6, 

„Teraz zaś gdy przejść mam do, in- 
nych akcentów. zjawia się przede 
mną naczelne pytanie: w jakim ryn- 
szłunku mam to zrobić? Mówię 0 
rynsztunku „bo chociaż wojna minę- 
ła. każdy z. nas jest ciągle bojującym 
żołnierzem... Także wy, klórzy wcale 
mundaru na sobie nie macie, tym bar 
dziej ja. 

Gdy żołnierz jest na czujce, wtedy 
ma na sobie pełne . uzbrojenie, gdy 
czuje wroga obok siebie, 
każdej chwili gotowy do Ściągnięcia 
cyngla. Gdy wraca ze służby odkłada 
broń. bo jest wśród przyjaciół i nie 
ma bezpośredniej groźby wroga 

Tak jest ze mną w lej chwili, bo 
mówię do was, którzy mnie dobrze 


znacię i klórych ja dobrze znam. 
Dlatego też odrzucam wszełki ryn- 
sztunek zbędnych 


grzecznostek i o- 


CARA 41 awm 


Nasza placówka na 1 ul. Bema. 


NASZĄ placówką jest knajpa na 
rogu ulicy Bema i Gródeckiej. Wła- 
ściciel, starszy krępy człowiek wie- 
rzy, że wnet zdobędziemy koszary 
Ferdynanda i posuniemy się ku ko- 


ściołowi św. Anny. Gości nas: podaje 
ciepłą herbatę, kiełbasę, chleb. 
Nas niewielu, może szesciu. Było 


więcej. Kilku zostało zabitych na dzie 
dzińcu koszar, w czasie ostatnich a- 
taków. Ale przybywają ciąg sle nowi. 

Równoległe do oficyn i parkanów 
podwórzowych kamienic ulicy Bema. 
oddziełona obszernym dziedzińcem, 
biegnie ściana poiężnego gmachu ko- 
szar Ferdynanda. Z okien 
szar, poprzez podwórza kamienie i 
czeluście bram, nieprzyjaciel obser- 
wuje życie ulicy. Świst kul towarzy- 
szy każdemu przejściu przez podwó- 
rze, lub podejściu do bramy. 

Mieszkańcy tych kamienic, zaszyli 
się w izby najodłeglejsze od podwó- 
rzy. Przez okna padają gęsto da mjc- 
szkań kale. Kilku próbowało opuścić 
dom. W bratnach i na podwórzaich le 
żą ich trupy. 

Mija już trzeci dzień więzienia w 
mieszkaniach. Głód zmusza ludzi do 
ryzykowania życia. Coraz to więcej 
rupów u podwórzowych czeluści 
bram. 

Przechadzę wdłuż domów. 

— Sie Herr Soldat! 

Z okna pierwszego piętra wychyla 
się kobieta z dzieckiem, ofiara austria 
ckiego popłochu. 

— Nie ma jeść My głodna! 


tych ko- 


amrer: 


jedzenia? 

— Ma pani sznur? Haben siei 
Schnur? 

Kiwnęła głowa, spuściła łatany gru 


by szpagat, Za chwilę wciagnęła spo-, 


rą paczkę chleba, cukru i słoniny. 
Dzisiejszy Aj fasunek. 


Koszary muszą być andza w 
powietrze. Podejść można po dnie ka- 
nałami. Próby okrążenia koszar nie 
powiodły się. 

Wybraliśmy się z Mikałajem Urbań 
skim na poszukiwanie najdogodniej- 
szego olworu kanałowego. 

Ranek był chmurny. Mrzył ehgwilą 
mi deszcz. Nieprzyjaciel dzisiaj jest 
bardza zdenerwowany. Z sykiem, bzy 
kiem i świstem przelatują kule nad 
naszym okopem wrzynającyjm się w 
jezdnię, w poprzek uliey. Uderzają z 

charakterystycznym. melalowym 
dźwiękiem, o wygładzony kamień 
brukui ścięte druty przewodów tram 
wajowych. 

Wyskoczyliśmy z okopu i krokiem 
przeszli pod.parkan otaczający cicr: 
kiew św. Jura. Przeszli, nie przebie- 
gh, Nieprzyjacieła to gnicwa. Kpimv 
z niego. 

Przylujeni do parkanu. z karabi- 
nami w prawej dłoni. idziemy z wol- 
sia w górę ulicy Gródeckiej. 


Zasypał nas wściekły świst kul, 
bzyk. tekoszel, ścigany metalicznym 
, dźwiękiem kamiennego bruku, ję- 
kiem bifych przewodów  iramvajo- 


wych. 


to ma palec į 


lim! Jakby tej Niemce dostarczyć a. 


| 
; 


| 
| 
i 


juówieñ. 

Nie będę wam mówił o waszej prze 
szlości, bo wspólna jest nam ona, a 
tyiko krótko stwierdzę, żeście dobry 
kawał żołnierskiej reboty odrobili. A 
jak długo jestem waszym komendan 
tem głównym. to w waszym wza- 
jemnym stosunku muszę pamiętać o 


Sjednym z najważniejszych obowiąz-. 


(ków każdego komentanta. Tym obo- 
»wiązkiem jest: stawiać zadania i wy- 
magać wykonania tych zadań. 
Peowiaey i peowiaczki, postawiłem 
* zadanie — i to nie tylko wam — lecz 
+was spodziewam się znaleźć w pierw- 
szym szeregu wykonawców. Wierzę 
niezłomnie, że zmienimy to, od wie- 
ków charakterystyczne w Polsce zja- 
wisko: Że w służbie polskiej racji sta 
nu trudzi i boryka tylko garstka ludzi 
łnni natomiast alho przygladają się 
i z uśmiechem śsceptycznym potrafią 
być mądrzejsi, albo też, jak ci przy- 
słowiowi tancerze chcą tylko od pie- 
ca zaczynać — i to od własnego. 
Oderwiemy tych piecuchów od ich 
pieców. 
Największy wódz w historii Świata 


Kule sieją środkiem ulicy. Odezwał 
się rytm karabinu maszynowego. O 
toczył gęsty, złośliwy świst stali. 

Skończył się parkan. prześliśmy 
przecznicę. posuwamy się pod mu- 
rem kamienic. 

Rytmicznym trzaskiem prysnał tynk 
na nasze MUTY. 

Wtuliliśmy się we 
bramy. Była zamknięta. 

Serca nam biją, Mikołaj odruchowa 
strzepnął pył wapna z ramion. 

Wodzimy oczyma po jezdni. Nie 
widać dogodnego wejścia kanałowego 

Nieprzyjaciel uspokoił się, Suniemy 
pod murem dalej. 

Zadźwięczał natychmiast metalicz- 
nie kamień bruku, batożony stalą, 
trzask maszynki, nerwowy świst, jęk 
przewodów tramwajowych. plunęła 
rozbitym tynkiem Ściana... 

W'chłonęła nas szeroka brama By- 
ła otwarta. Wewnątrz stało kilku 
mężczyzn w podeszłyni wieku. młoda 
kobieta i wyrostek żydowski. 

Rytm maszynki urwał się. Czasami 
gwizdnie osamotniona kula. 

Chłopiec żydowski oparł się o fra- 
mugę bramy plecami. dłońmi uchwy- 
ch ramę. wysunął głowę i spojrzał w 
stronę koszar. Chciał zapewne ujrzeć 
strzelających. Ot ciekawość dziecka. 

—.Nie wychylaj się! — ostrzegłem 

go — zabiją cię, 
j na mnie naiwnvmi o- 
czyma. Uśmiechnął się.. Dziwnie od- 
bijały jego żółte zęby od papierowo 
białei twarzy, Jej bladość podkrelały 
się ponownie. Wtem chwwcił się za 
czarne loki pejsów. 

Ustały strzały. Cnłopiec wychylił 
pierś i... zsumał sie na chodnik. Po- 


wnęk wąskiej 


chcąc rozżagwić zapał bojowy swych 
żoinierzy wskazywał im, że jako zwy- 
eięzców czeka ich sława i bogactwa 
zdobytego kraju. 

Wyście już sławę żołnierską zdoby- 
li. Największym zaś bogactwem zdo- 
bycia dla nas wszystkich Polaków 
jest rządna Polska, ze społeczeństwem 
zgodnem nie pod kątem ` widzenia 
własnego interesu egoistycznego po- 
szczególnych ludzi tub grup, lecz pod 
kątem wspólnego interesu, ognisku- 
jącego się w polskim państwie, w do- 
bru Rzeczypospolitej. Tem  bogact- 
wem do zdobycia jest nieprzerwa- 
nym rozwoju narastająca w siły Pol- 
ska. która może dac swym obywate- 
lom tylko to, na co ją stać Im wię- 
cej jej dadzą jej obywatele, tym wie- 
cej ona im odda. 

Gdy to mówię, dzieli mię od was od 


łegłość Wilna od Warszawy, ale w cza: 
sie wojny dzieliły nas większe odległo. 


. 


nili obowiązek. bo wtedy, jak i dziś 
o Polskę chodziło. bo tak. jak dziś 
i jutro, a również i wtedy, miłość oj: 


<czyzny -— to polski dyktator, 


chwyciłem go za ramię, wciagnąłera 
w bramę. Na sinej twarzy snuła się 
nitka krwi z ust. Podtrzymując trupa 
rzucam pytanie: 

-— (zyje to dziecko? 

Powstało zamieszanie, nadbiegł, sto 
jący w podwórzu ojciec, Silnymi ude» 
rzeniami w twarz chciał wrócić dzie- 
cku życie. Współwyznaway podnieśk 
lament i zawodzenie. Trupa wyniesie, 
no * głąb podwórza. 

Przed bramą, na chodniku czerwie- 
nifa się plama świeżej krwi . 

Spojrzałem na Urbańskiego. Pocią- 
gał tłustym nosem, usta wykrzywił 
mu cyniczny półuśmiech. Był zawsze 
„tilozofem* 

Usłyszałem za sobą szloch. Otulona 
w chustkę, drżąc z przerażenia i chło- 
du, płakała młoda jeszcze jakaś ko- 
bieta. 

Wychyliła z pod chustki rękę i das 
wała rozpaczliwcć znaki komuś. kto 
stał po przeciwnej stronie ulicy. 

Spojrzałem. Wtulony w róg bramy 
siedział na stopniach kamiennych six 
ruszek, narażony ną strzały, 

— ABC pani płacze? 

Tam siedzi mój ojciec. Wyszedł 
po chleb. cd kilku dni nie mamy już 
y Nie może tu wrócić, tak strze- 
laja. Głodny jesi, siedzi tnin od rana, 
nie jeszcze nie jadł. ? 

— Niech pani da Śniadanie. zaniosę 
mu. 

W jej oczach zdziwienie, polem wiele 
słów i gestów podziękowania. Jeszcze 


pytała się czy mnie nie zabiją. Nie 
słuchałem. 
Przechodziłem z bańnką jakiegoś 


kręg na przeciwległą stronę ulicav. 
*atrzyło na mnie wiele oczu. a mia- 


ści, a jednak rozumieliście mię i peł” 


WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE 


Straż ogniowa 121-112. 
U Zegarynka 98. 


23 


Wtorek 
KALENDARZ RZYM.KATOLICKI 


Poniedziziek: Cecylii 
Wtorek: Klemensa 


F eerta -hfr 


Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO 
Poniedziałek: „Madame Batterfly 
Wtorck: „Walący się dom“. 


f Centr. międzym. 37. 

i Informator telef, 137-00 
Biuro napr”. telef. 150-50 
Informator kol. 121-08 
Centr. gazowni 152-05 
-Centr. elektr. 150-70 
Centr. wodociąg. 121-99 
Pogotowie rat. 11111 


REPERTUAR KIN: 

ADRIA „Ślubowanie. 

APOLLO „Eskapada” 
ATLANTIC: „Kapitan Taylor 
szaleje”. 

BAGATELA: „Niebezpieczny kochanek“ i 
rewia „Plotki Krakowa“. 

DOM ŻOŁNIERZA: „Pasteur 
niania symfonia . 

MUZEUM w niedzielę i poniedziałek dwa 
filmy „Bygada Śmiałych* i «Srebrne Ostro- 
"PROMIEŃ: „Atak o świcie '. 

STELLA: „Dyplomatyczna żona 

SZTUKA: „Spotkali się w Paryżu 

UCIECHA „Król i chórzystka” 

WANDA: „Gdy kwitną bzy”. 

FOTOPLASTIKON ul. Szczepańska 5: 
Ren i okolice nad Renem. 


Read io 


WTOREK, 25 LISTOPADA 

11.40 Utwory Emenuela Chabrier ipłyty) 
13.45 Pogadanka dla kobiel Apteczka do- 
mowa 13.55 Koncert rozrywkowy 14.45 Wia- 
doomści bieżące 14.50 Miniatury fortepiano- 
wel15.05 Czy wiecie że.. aud. w opr. dr. J. 
Reguły. 15.25 Lok. wiad. gosp. 18.10 Lok. 
wiad. sport. 18.15 Koncert solistów 18.55 Pro 
gram ną jutro. 23 Muzyka taneczna. f 

PROSTYTUCJA POD PŁASZCZYKIEM | 

W środę dn. 24 bm. o g. 19.0 odbędzie się 
staraniem Tow. Krzewienia Świadom. Macie 
rzyństwa i Reformy Obyczajów w sali odezy 
towej przy ul. Dunajewskiego 7 powtórzenie 
odczytu red. K. Mitllera pt. „Prostytucja pod 
płaszczykiem*. Po odczycie dyskusja. Goście 
mile widziani. 


i , Teodora 


i „Zapom- 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


Kraków do wieczora... 


| Poczt. biuro zlee. 1*3-6% | 
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Przeciw endo- oeng 


rowskim knowaniom w krak. Izbie 


Adwokackiej 


Z demokratycznych sfer adwokatu 
ry krakowskiej donoszą nam, że ostat 
ni komunikat zamieszczony w części 
prasy krakowskiej a dotyczący kon- 
fliktu w krak. Izbie Adwokackiej po- 
rhodzi od nielicznej grupy adwoka- 
tów, która hołdując modnym ohecnie 
prądom faszystowsko - rasistowskim 
uzurpowała sobic prawo przemawia- 
nia imieniem ogółu edwokatów Pola- 
ków i wydawania patentu na pol- 
skość w stylu panów Rutkowskich i 
Piaseekich.. idąc za przykładem 
swych duchowych protoplastów z 
nad Sprewy usiłują terorem (groźba 
bojkotu towarzyskiego i zawodowe- 


aama | POPE LACK - ZAK NA A O z CZ 


go) wymusić na adwokatach chrześci- 
jańskich złożenie względnie nieprzy- 
jęcie mandatów do władz korporacyj 
nych i zbojkotowanie wyborów. 


Ogół adwokatów — jak nam wia- 
domo — nie zechce kosztein swojej 
powagi i niezależności zawodowej 
pójść na pasku kliki endecko - oene- 
rowskiej, której w Krakowie przewo- 
dzą panowie: Bunsch,  Miksiewiez, 
Wasilkowski et consortes, 

Dzisiaj ci panowie. którzy do nie- 
dawna jeszcze przysięgali na libera- 
iizm, demokrację i antyrasizm  (vi- 
de zeznanie pana mecenasa Bunscha 


w procesie  Doboszyńskiego) stali 
sie raptem szermierzami najwstecz- 
niejszych haseł, po to by wkrótce zno- 


S$PIESZ PO LOS 
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A FEESEAACH SAFIER 
E Kraków, Rynek Gi. 6 
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wu wyrzec się tych „Świetych“ =a- 
sad, skoro tyiko okażą sie one nieko- 
niunkturałne i gdy w całej pełni za- 
triumfuje niezawisła idea demokraty 
ezna. 


Czy decyzja rektora Szafera 


prowadzi do cela? 


Na marginesie zarządzeń rektora U. J. 


Wczoraj ukazałi się na U. J. w Kra 
kowie nowe zarządzenie Rektora U. 
J. prof. Szafera, mające na celu za- 
pobiegnięcie dotychczasowym awan- 
turom ze strony  chuligańskich ele- 
mentów. Zarządzenie to ujęte zostało 
w pięć punktów, które nakazują przy 
muslegitymowania się przy wejściu 
do gmachów U. J. 

Jest to, jak zatem widać zarządze- 
nie administracyjne. Ma 


NAJLEPSZA NATURALNA GORZKA 
WODA WĘGIERSKA T 


przeczyszcza jąca 


„IGMANDI' 


De nabycia we wszystkich drogeriach 
i aptekach 


tem na sobie mundur polskiego żoł- 
nierza. Szedłem zwolna. 

Świsnęły pojedyncze kule, Wnet 
przybyły im liczne towarzyszki 

— Wyrżnie która. czy nie? 

— Dojdę? Jezcze kilka kroków. 

Urbański zapewne zazdrości mi 
przedsięwzięcia. Pociąga swym mięsi 
stym nosem, wykrzywił usta w ner- 
wowym półuśmiechu, wbił małe ocz- 
ka we mnie, a serce bije mu silnym 
rytmem. 

Doszedłem. Staruszek z niezgas- 
łym jeszcze w oczach przerażeniem 
uścisnął moją dłoń. Milcząc spożył 
śniadanie. 

— Czy chce pan wracać do domu? 
ujrzałem trwożliwe zdumienie. 

Spojrzał: na mnie. W oczach tych 

— Ale: jak? Strzelają! 

— Niech się pan tym nie martwi. 
Kula z tej odległości nie przebije 
dwóch ciał. Schowam pana za siebie. 

Nie miał właściwie wyboru. Siedze- 
nie na tych schodach było równie 
niebezpieczne, jak przejście przez uli 
cę, Zgodził się. 

Zwróciłem się piersią do nieprzyja- 
ciela, bokiem posuwając się ku prze- 
ciwiegłej stronie ulicy. Staruszek 
skrył się za tarczą mych pleców Po 
suwaliśmy się zwolna. w poprzek je- 
zdni. 

Kule z wściekłym sykiem pruły po- 
wietrze. Gwiżdżąc złośliwie, przecią- 
gle, ginęły w otchłani ulicy Gródce- 
kiej, gdzie u wylotu ulicy Kr. Jadwi- 
gi. 
metaliczny dźwięk trzepanego kamie 

Rytmicznie cięła maszynówka. Z 
nieopanowaną pasją rąbała bruk i 
przewody tramwajowe. Ogarnął nas 


nia. i 

Zwrotem głowy kontrolowałem czy 
starzec dostatecznie jest chroniony., 

Przerażony wzrok wbił w córkę. 
Stała z rękoma wtulonymi w piersi. 

Rytmiczny huk maszynki  rąbie 
nam w uszy. Ogarnia mnie niepokój, 
czuję drgające nerwy. Nogi rwą się do 
szybkiego chodu. 

— Może stawiać szersze kroki? 

Pot wystąpił mi na czoło, chociaż 
tak chłodno. 

— Już niedaleko. Jeszcze kilkana- 
ście kroków. Wytrzymam? Dojdę? 

— Tam ten Żydek.. Jeszcze krew 
mokra, widzę ją. Czy ja w tym samym 
miejscu?... 

Jeszcze kiłka kroków, 

Rój stali rzucał się po przestrzeni 
ulicy, to rąbał bruk, to otoczył nas 
Świstem i bzykiem rekoszet, to mia- 
żdżył wapno tynku i rozpylał je w po- 
wietrzu. 

Wściekle, przeciągle gwiżdżą kule. 

— Już jestem przy bramie. Jeszcze 
zatrzymałem się, aby przepuścić sta- 
ruszka ale już pył w objęciach córki 
Porwała go w głąb bramy. 

Urbański wciągnął mnie gwałlow- 
nie za rękaw. Maszynka rąbała tynk 
nad naszymi głowami. Mundur zbie- 
lał od wapna. 

Zapadła cisza. 

Z karabinami w dłoniach, chył- 
kiem wzdłuż muru kamienie sunie- 
my w górę ulicy Gródeckiej. Towa- 
rzyszy nam świst pojedynczych kul.. 
Wodzimy oczyma po jezdni szukając 
oiworu kanałowego, 

Ten u wylotu uliey Kr. Jadwigi bę- 
dzie dogodny dla naszego celu. 

Michał Mazurkiewicz. 


wstrzymać dopływ do gmachów U. J. 
różnego rodzaju mętów, nie wspólne 
go nie mających z nauką, a ściąga- 
nych z ulicy przez prowodyrów par- 
tyjnych. Z tego tytułu jest ono eelo- 
we. . 
Należy jednak wyrazić daleko, idą 


ce wątpliwości, czy jest ono wystar. 


czająca, by zahamować, dzikie popę- 
dy chuligaństwa i wreszcie położyć 
im kres. Wszak nie rozwiązuje ono 
najważniejszych problemów wew- 
nątrz uczelni, wprost przeciwnie pod- 


chodzi ono do nich ze strony, która w 


skutkach nie raz już okazała się błęd 
dną. Wprawdzie zarządzenie powyż- 
sze poprzedzone jest wstępną odezwą 
Rektora, że w najbliższych dniach 
dokonane zostaną zmiany ale — wy- 
znaczone będą miejsca na podstawie 
dostarczonych spisów z własnoręcz- 
nymi podpisami. z 

Powiedzmy sobie prosto! ~ i 

Czy taki sposób załatwienia kwestii 


nie jest sankcjonowaniem dotychczu 
sowego stanu rzeczy, obłaskawieniena 
autorów całej hecy? Przecież to za- 
rządzenie pójdzie w zupełności po 
linii bezezelnych żądań oeneru i ist- 
nieć będzie tak ogromnym kosztem — 
bo kosztem poniżenia godności ludz 
kiej, któretj przypomina się jakieś 
znamię niższości — cos tak obcego 
duchowi Almae Matris. 


Możnaby na podstawie doświad- 
czeń niemal z całą pewnością prze- 
widzieć, że zarządzenie będzie mia- 
ło odwrotny niż zamierzony skutek. 
Rozzuchwali jeszcze bardziej hołotę 
w swych niecnych żądaniach i spowe 
duje jeszcze większy zamęt! 


Z bandą nie uznającą nawet auto- 
rytetu profesorów nie wolno iść na 
kompromisy. Na nich jedynym środ- 
kiem jest represja. Nic wolno wzdry 
gać się, przed ich użyciem, gdy cho- 
dzi o dobro nauki polskiej, 


Pracown. spedycyjni i ubezpieczeniowi 


w akcji o umowę zbiorową 


Związek Zawodowy Pracowników 
Umysłowych w Krakowie, Sławkows- 
ska 6, rczpoczął dwie ukeje zmierza- 
jące do unormowania warunków pra 
cy i płacy w branżach spedycyjnej i 
ubezpieczeń prywatnych Imieniem 
pracowników spedycyjnych. Zarząd 
Związku odbędzie w dniu 24 bm. kon- 
fereneję celem ustalenia warunków 
podpisać się mającej umowy zbioro- 
wej. 


| rencji dla ustalenia 


Równocześnie Zarząd Związku wy- 
słał projekty umowy zbiorowej do To 
warzystw ubezpieczeń prywatnych x 
propozycją odbycia wspólnej konfe- 
warunków za- 
wrzeć się mającej umowy zbiorowej. 
Pracodawcy ustosunkowali się przy- 
chylnie do tej akcji, istnieją przeto 
widoki, że umową zbiorowa zostanie 
krótce zawarta. 


Śmiertelne najechanie 


na ul. Starowiślnej 


Ulica Starowiślna stała się dzisiaj 
w godzinach przedpołudniowych wi- 
downią makabrycznego wypadku. 

Oto przejeżdźająca ulicą chłopska 
furmanka najechała na przechodzące 
jezdnią przy HMI moście dwie kobiety 
a mianowicie Sznap Etti liczącą lat 
60 żonę skrzlarza, zam. przy ul. Kra- 
pa która doznała złamania podstawy 


czaszki i na Salę Luks, lat 60 żonę 
szewta zam. przy ul, Estery L. 16, 
która również doznała ciężkich obra- 
żeń. 

Zawezwane Pogotowie Ratunkowe 
zabrało z ulicy obie kobiety z których 
Sznap Elta zmarła w drodze do szpi- 
tala. 


—f$— 


sąd napiętnował oszczerców, Którzy 
fasszywis oskarżyli członka Z. N. P. 


Urodzieński Sąd Grodzki skaza! mie 
szkańca wsi Kruszymiany gm. kołyń- 
skiej, pw. grodzieńskiego Bolesława 
Petelskiego na rok aresztu i 160 zł. 
grzwny oraz koszty sądowe, za to że 
w skardze złożonej do Insp. Szkolne- 
go w Grodnie świadomie fałszywie o 
skarżył kierownika szkoły Antoniego 


| 


y 
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Łukaszewicza, iż brał rzekomo udział 
w pracach elementów antypaństwa- 
wych, był wrogo ustosunkowany do 
kleru katolickiego, pracował w świę 
ta siejąc zgorszenie itd. 

Zarzuty le w czasie przewodu są- 
dowego okazały się całkowicie zmy- 
ślone. 


Powieści włoskie muszą budzić 
zainteresowanie polskiego czytelnika, 
tymbardziej powieść o cafonich, o 
łudzie włoskim. Wiemy o Włochach 
zdawałoby się dużo, a właściwie nie. 
Często słyszymy piękne frazesy o od- 
rodzeniu we Włoszech ducha daw» 
nych Rzymian, o sile i potędze mo- 
earstwowej państwa faszystowskiego. 
o zjednoczeniu całego narodu pod 
przewodnictwem Mussoliniego i t d. 
Czujna wszędobylska propaganda na- 
der skutecznie urabia opinię. 

A więc kraj kwitnie pod rządami 
czarnych koszul. Spróbujmy jednak 
zapytać się kogoś o nazwiska np. pi- 
sarzy włoskich współczesnych. Tru- 
dno przyjdzie ich odszukanie, bo w 
ciągu ostatniego dziesiątka lat nie 
prawie nie tłómaczy się na języki ob- 
ce. Pirandello, Papini, Grazia Deled- 
da, może jeszcze ktoś. Ci nieliczni 
tworzą jednak nie dzięki faszyzmowi 
lecz pomimo niego, gdyż idea Mussoli 
niego nie potrafiła jak dotąd ne- 
tchnąć nikogo z artystów. 

Poza urzędowymi Włochami istnie- 
ją jednak inne, może mniej znane 
szerokiemu ogółowi, lecz niemniej 
przedstawiające sobą olbrzymią więk 
szość ludności, większość, która bo- 
hatersko walczy z regimem o wol- 
ność, sprawiedliwość i niezależność, 
walezy o najświętsze prawa każdego 
człowieka. który przecież nie rodzi 
się niewolnikiem. Tych Włoch jest 
szermierzem wśród wielu innych 
Ignazio Silone, ostatnia książka któ- 
rego wlaśnie ukazała się w polskim 
przekładzie”). Po „Fontamarze” te- 
goż autora mamy zaledwie drugą 
książkę w polskim języku. z której 
możemy dowiedzieć się, jakie jest 
życie ludu włoskiego. 

Najbardziej uderza w obrazie wło- 
kiej ziemi. że nic się w niej nie dzieje. 
Tak jest, nic nie odbywa się, nic się 
nie zmienia, życie nędzne i szare, bez- 
nadziejne i bodaj zwierzęce płynie z 
dnia w dzień, dodając tylko nowe la- 
ta obojętnym i przybityra ludziom. 
Trzeba silnych środków, by z ruchli- 
wych, pełnych ruchu i pogody Wło- 
chów uczynić istoty, które poznajemy 
w powieści Siloni'ego. Trzeba silnych 


środków... Silone najmniej może 
miejsca poświęca opisowi systemu po 
litycznego; jego metod; zdaniem 


autora jest raczej odtworzyć skutki 
rządów, dać bezstronny opis rzeczy- 
wistości włoskiej i trzeba przyznać, 
żeopis ten wypadł niezwykle mocno 
i przekonywująco. 

Na wsi włoskiej nic się nie dzieje. 
A jednak... Dyktatura jest dla chłopa 
straszliwym faktem, istnienie tej da- 
je mu pewność, że nie dła dobra jego, 
chłopa nie będzie zrobione. charak- 
ter klasowy rządów faszystowskich 
jest dla wszystkich najzupełniej jas- 
ny. Z faktami nie można walczyć, 
faktom należy przeciwstawiać inne 
fakty, Świadczące o tym, że antyfa- 
szyści działają, Tylko fakty zdołają 
wyprowadzić chłopa z tej $piączki i 
obojętność, w jakie pogrążył go o 
kres dyktatury — taka jest myśl, do 
której dochodzi Pietro Spina, inteli- 
gent, oddający całe swe życie walce 
o wolność. 

Innym problemem powieści Silone 
go jest stosunek sumienia  chrześci- 
jańskiego do czarnych koszul. Ogrom 


na, przeważająca część  duchowień- 
stwa opowiedziała się za rządem. 
czynnie popierając wszystkie jego 


poczynanie. Wiemy skądinąd o bło 
gosławieństwach, jakich udzieliły wy 


+) Ignazio Silone: Chleb i wino, Warszawa 
— Rój 1935 (1) str. 383, 


litewatłusstg i SZŃusici 


POWIEŚĆ O CAFONICH 


prawie abisyńskiej najwyżsi dosioj- 

nicy watykańcy. Don Benedetto, 
ksiądz katolicki, pozbawiony zresztą 
przez swych zwierzchników wszel- 
kich wpływów i pracy, reprezentuje 
inny chrystianizm, prawdziwy i bez 
kompromisowy. będący w ścisłej łą- 
czności z ideą równości i sprawiedli- 
wości, która przecież stanowi rdzeń 
i podstawę nauki Chrystusa. Ksiądz 
Benedetto nie leci na zaszczyty, jego 
sprawą jest sprawa ludu, tak beziitoś- 
nie poniewieranego i uciskanego i w 
walce o tę właśnie sprawę ginie 
ksiądz,otruiy przez „kogoś“ przy na- 
bożeństwie. 

Niepopularność najazdu  abisyń- 
skiego we Włoszech znana jest szero 
ko. Silone pokrótce kreśli obraz wsi 
w chwili ogłoszenia mobilizacji — po 
wszechny entuzjazm, radość, zadowo 
lenie, śpiew, okrzyki. wrogie, zdecy- 
dowanie wrogie nastawienie wobec 
wszelkich wątpliwości co do koniecz 
ności wojny. Ten entuzjazm towa- 
rzyszy w pierwszym okresie każdej 
wojnie, zarówno Wojnie Światowej, 
jak abisyńskiej i japońskiej. We Wło 
szech jednak ma on inny charakter. 
wynika nie 
„zagrożeniu ojczyzny“ pochodzi nie 
z przywiazania ludności do rządu, o 
tym bowiem nie ma nawet mowy, 
nie, po prostu ludność chce jakiej- 
kolwiek zmiany, chce czynu, ma na 
dzieję. że nadchodząca wojna da jej 
to wszystko, zespoli wszystkich ludzi 
w jednym porywie. przywróci tę utę- 
sknioną, przez nich pożądana rów- 
ność. Stąd trwegość do ludzi. *ypisu 
jących na ścianach hasła dem :kraty- 
czne i antywojenne, siąd apoteoza 
zbiorowej rzezi, o istocie i celach któ 
rej ludzie ci nie mają przecież poję- 
cia. 

Geneza gorączki wojenne j najlepiej 
mówi nam o tym. co myśli lud o sy- 
tuacji ohbeenej. Aibo taki obrazek: 
środkiem szosy idzie stądo baranów. 
Nadjeżdża samocHód z dwoma mili- 

cjantiami faszysłowskimi, dają oni 
znak pastuchowi. by odpędził stado 
na stronę. Próżne starania —- chłop 
pokazując na uszy daje do zrozumie 
nia, że jest głuchy. Dopiero wiado- 
mość o tym, że miliejanci jadą do po 
pularnego wśród ludu don Benedetta 
czyni cud, pastuch odzyskuje słuch i 
zwalnia przejazd dia samochodu. 

Nie lepiej wygląda los inteligencji. 
Każdy niezależny, śmiały umysł ma 
zamkniętą drogę przed sobą, wybija- 
ja się wyłącznie oportuniści, „lojalni“ 
wobec systemu. Ideowo oddany fa- 
szyzmowi szlachcic uważa stan ist- 
niejący za normalny i naturalny, 
chłop przecież zawsze żył w nędzy i 
ciemnocie, dziś więc musi być takie 
same jak wczoraj, a jutro jak dziś. 

Silone nie obarcza swej książki a- 
ni zbytnimi szczegółami ani mnogo- 
Ścią faktów na przestrzeni kilkuset 
kart książki przesuwa się przed czy- 
telnikiem zaledwie kilka osób — prze 
mawia zaś cały,dosłownie cały naród, 
który ciężką pracą. w straszliwej nę- 
dzy i ucisku wytwarza chłeb i wino, 
będące jego głównym pożywieniem. 

Skąd tytuł jednak do powieści? 
Niech powie nam o tym horhater 
jej, Pietro Spina: ..Chleb jest zrobio- 
ny z wieln ziarnek zboża. Dlatego wła 
Śnie oznacza jedność. Jedność rze- 
czy podobnych, jednakowych i uży- 
tecznych. Dlatego też prawda i bra- 
terstwo są rzeczami, które dobrze do 
siebie pasują". 

Świetnie też pasuje „chłeb i wino* 
do powieści o walce ludu włoskiego o 
prawdę i braterstwo. 

M. Lewiński. 


na skutek frazesów o: 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


Co mam grozi? 


„Gałązka Rozmarynu” 


w Krakowie 


(k) Polska Informacja Literacka o- 
głosiła wywiad z Zygmuntem Nowa- 
koówskim. Na pytanie czy „Gałązka 
Rozmarynu* będzie grana w Krako- 
wie Nowakowski odpowiedział nastę 
pująco: 

„Tak. i to w mojej reżyserii. Wę- 
gierke Świetnie wystawił „Gałązkę* i 
dużo trudu będzie kosztowało, by wy- 
stawić rzecz równie dobrze, a jednak 
inaczej. Wykonawcy warszawscy by- 
l doskonali, szczególnie młoda aktor 
ka Malkiewiez - Domańska, która już 
zresztą grała trudną rolę księżniczki 
w „Sułkowskime*, 

A teraz kiedy już znamy odpowiedź 
Nowakowskiego przeczytajmy co pi- 
szą w wileńskim „Słowie. Otóż kore- 
spondent warszawski „Słowa* zazna 
cza, że lamentów mecenasa (Hotmokl! 
Ostrowskiego, uw. red.) nikt zbyt po- 
ważnie nie bierze, podejrzliwi sądzą 
nawet, że fe tylko triek dla wzamoc 
nienia zainteresowania Gałęzią rozma 


rynu. Mimo owacyjnych recenzyj, 
(przewaznie w prasie subsydiowanej) 
przypominających komunikaty 0 wi- 
zytaeji burmistrza — przepełnienie 
teatrowi nie grozi. A że w sztuce wy 
stępuje aż 50 osób, trzeba dobrze u- 
ważać, by nie doszło de większej li- 
czebności na scenie, niż na widowni. 

Publiczność uczęszczająca na Ga- 
ląź, jest typu karnego, posłusznego, 
saeldużącego. Słychać komende: 

— Na secnę pairz! 


Z dowcipu się śmiej! 

— Entuzjazmu poryk wznieś! 
— Ręce de oklasku złóż! 

— Bij! 

— Do szatni biegiem marsz?” 
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Jeśli już piszemy o Nowakowskim, 
to warto posłuchać co też on o sobie 
sądzi. Najlepiej się o tym dowiemy ze 
wspomnianego wywiadu, w którym 
czytamy o literackich sukeesach „kra 
jowych* i „zagranicznych*, byłego 
dyrektora teatru w Krakowie. Popu- 
larność Nowakowskiego jest znaczną, 
bo — jak mówi Nowakowski — ist: 
nieje projekt, by ofiarować „Przylą 
dek“ księżnie Julianie ozdobnie opra 
wiony u Jahody, z wytłoezonym her- 
bem Poiski i herbem domu urańskie 
go. 


Clou wywiadu następuje dopiero 
teraz: Na pytanie, czy tyle zamówień 
zewsząd niec ciąży Nowakowskiemu. 
nie zabija innej pracy, felietonista 
IKC. odpowiada z rozbrajającą szcze 
rością: a 

„— Ależ ja właśnie lubie zamówie 
nia konkretne. Wszystkie wielkie dzie 
ła w plastyce powstały na zamówie 
nie. Rafael, Michal Anioł, pracowali 
na zamówienie. Wszystko można na 
pisać na zamówienie. Potrafię na je 
den temat napisać trzy razy, za każ 
dym razem inaczej“, 

Zajmujące. prawda? Rafael, Michał 
Anioł... 


NAT M ZN 


ssWiesawidze gbiiSeszziea** 


mówi głośna Colette 


Zeszłego tygodnia wspólpracownik 


„Les Nouvelles Łitteraires* Pierre 
Lagarde odwiedził Colette autorkę 


głośnych powieści. Colette należy o- 
becnie do najpopularniejszych pisa- 
rek we Francji. Książki jej są roz- 
chwytywane przez czytelników a ca- 
ła krytyka wyraża się o jej talencie z 
wielkim uznaniem. Coletta zasiada w 
wielu poważnych instytucjach literae 
kich i jest nie tylko rasowa co — za 
wodową pisarką. 


Colette nie zajmuje się niczym in- 
nym jak tyłko pisaniem swoich ksią- 
żek, które stanowią dla niej źródło 
dochodu. Tak jest, autorka „Cheri“ 
przyznaje się, że gdyby nie warunki 
życiowe, zmuszające ją do zarobko- 

„ania literaturą, nigdyby nie pisała. 


— Ja nienawidzę pisania, oświad- 
czyła panı Lagarde; piszę z trudem i 
opieszale. Wolałabym wszystko inne 


— szyć, gotować, uprawiać ziemię, 
nawet zarabiać rzemiosłem — byle 
tylko nie pisać! Ale już tak złożyło 


się i teraz trudno mi wyrwać się z te 
go zaklętego kręgu... 


Colette przepada za kotami i! ma 
naturę prawdziwej kotki: rozciągnię- 
ta na otomanie, przykryta puszystym 
futrem, trzyma w ręku odkręcone sty 
lo, dotykające niebieskich kartek. — 
Wśród tych kartck, rozrzuconych po 
tapczanie, usadowił się kot i gospo- 
daruje jak u siebie: mnie i przewra- 
ca kartki, drze, a Colette rozmawia 
ze swoim przyjacielem i kreśli mozol 
nie zdanie za zdaniem, nieomal sło- 
wo po słowie. Po pokoju przecha- 
dza się piesek w obroży ozdobionej 
dzwoneczkami. Colette uspokaja go 
raz po raz i mówi do pana Lagarde: 
widzi pan, on to robi naumyślnie! 
Na sakramentalne pytanie, nad czym 
pracuje obecnie, Colette wzdycha: pi 
sze się coś... sama jeszcze nie wiem co 
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z tego wyniknie. Czy powieść czy no- 
wela. W ogóle nigdy nie piszę wed 
ług planu z góry powziętego. Nigdy 
również nie piszę takich rzeczy, które 
już wydarzyły się w życiu, Literatu- 
ra powinna być prototypem dia ży 
cia a nie odwrotnie. 


Z pod futra wysuwa się bosa sto- 
pa... Wie pan, nigdy inaczej nie po- 
trafię pisać jak na bosaka! Miałam to 
dziwne przyzwyczajenie od lat naj- 
młodszych. Włożenie obuwia, choć- 
byrannych pantofli, paraliżuje wprost 
myśli. A do tego język francuski 
to chyba najtrudniejszy z języków! 
Nie znam obcych języków na tyle do- 
brze, aby móc na to przysiąc, ale tak 
mi się wydaje. Pisać dobrą francuz- 
czyzną jest bardzo ciężka. 


— (zy za młodu pisała pani wier- 
sze? 


Nigdy! Nawet najmniejszego su 
netu! Może dlatego że zawsze niena- 
widziłam pisaniny i nie byłam w mło 
dości zmuszona do pisania, jak teraz. 
Cóż robić! Życie jest twarde! 


Colette bierze stylo. Niebieskie 
świstki, mające rzekomo dodatnio 
wpływać na jej samopoczucie, wycią 
ga z pod kota i kładzie na pulpicie, 
Kot mruczy, Coletta zaczyna z nim 
rozmowę. Pierre Lagarde wycofuje 
się cicho, gdyż wie, że z tych rozmów 
rodzi się zawsze jakieś dzieło sztuki. 
Ulubiona bura kotka Colette inspi- 
ruje zawsze swoją panią. Kotka mru- 
czy. Coletta odpowiada jej mrucze 
niem: 


— Ach. ta przeklęta  pisanina!... 
Szczęśliwy kraj ta Francja, gdzie li- 
teraci piszą — zmuszeni do tego bo- 
daj koniecznością życiową! Bodaj tak 
u nas w Polsce, obierać sobie kariere 
pisarską dla utrzymania się przy ży- 
ciu. 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


Belgia chce meczu z Pi 


Belgijska prasa sportowa donosi 
że belgijski związek piłki nożnej już 
w chwili obecnej wstawił do swego 


kalendarza spotkań międzypaństwo- | 


wych w przyszłym sezonie mecz z 
Polską w Warszawie, lub innym z 
miast polskich Jest to pierwszy mecz 
miedzypaństwowy. wpisany przez Bel 


TDA D a" Z ag ana 
przegrał 


Słynny olbrzym włoski Primo Car- 
tera, który niedawno postanowił wró 
cić na ring. rozegrał w Paryżu pierw 
szy mecz z Meglio bokserem. Carne 
ra. jak się okazało. znajduje się w 


iską 


gów do swego kalendarzyka na przy 
szły sezon. 

Ponieważ sezon u Belgów rozpo- 
czyna się w październiku i trwa do 
niaja, mecz ten mógłby więc być ro- 
zograny w kwietniu lub maju 1939 
roku. Oczywiście, oile Polska zaakcep 
tuje propezycję Belgów 


CURELE 


maca LLE T 


bardzo słabej formie. Przez cały czas 
meczu ograniczył się wyłącznie do 
defenzywy. Spotkanie wygrał prze- 
ciwnik Garnery wysoko na punkty po 
10-rundowej walce. 


Cracovia zwycięża Dąb 


duwuzkrereolrtie 


W sobotę na sztucznym torze od- 
był się w Katowicach pierwszy mecz 


hokejowy w tegorocznym sezonie, 
między Cracovią a Dębem. Mecz 


zakończył się zwycięstwem Cracovii 
3:1 (1:0. 1:0, 1:1). Bramki dla Craco- 
vii uzyskali Wołkowski, Marchew- 
czyk i Kopczyński, przy czym Craco- 


via wystąpiła bez Kowalskiego. Dla 
Dębu jedną bramkę zdobył  Ursoń. 


Gra była ciekawa i żywa. Obie druży- 
ny, jak ma początek sezonu w dość 
dobrej kondycii. 


CRACOVIA — DĄB 2:0 (0:0. 1:0. 1:0). 

Dzś w niedzielę odbył się w godzi- 
nach popołudniowych mecz rewanżo- 
wy między Cracovia i Dębem. Wynik 


2:0 dia Cracovii. Bramki uzyskali Mar 
chewczyk i Woikowski. Mecz dzisiej- 
szy był o wiele mniej interesujący i 
std na niskim poziomie. Cracovia bez 
Kowalskiego, Widzów w oba dni 
3.000. 


po” 


il 


| 


A. K. $.- Cracovia 7:0 


Mistrz Ligi skompromitował się. 
Nie należało ryzykować dobrego imie 
nia i rozgrywać tych zawodów. Cra- 
covia grała niżej krytyki. Wprawdzie 
brakło trzech graczy, ale to ją nie- 
usprawiedliwia. Ani jeden gracz, za 
wyjątkiem Majorana i Góry nie stanął 
na wysokości zadania. Sędziował zie 


Kto otrzyma nag 


Prostujemy nazwisko. Nagrode mię 


NETE 
Tabela po niedzielnych zawodach 
przedstawia się następująco: 
gier pkt. brm 
1 Tarnovia 9 12:6 24:11 
2 Zwierzyniecki 9 11:7 18:13 
3 Chełmek 6 10:2 20:8 
t. Makkabi 1 10:4 ES] 
5 Fablok 7 9:5 17:10 
6 Krowodrza Y 9:9 18:17 
1 Podgórze T 8:7 tl 12 
8 Nadwiślan 6 6:7 16:11 
9 Olsza 9 6:12 12:23 
10 Wawel 8 5:11 7:19 
11 Grzegórzecki 9 (1 12:29 
12 Korona 8 3:15 10:18 


Chmielewski zbuntował się 


Łódź. Wielkie wrażenie wywołała 
w całej Łodzi wiadomość, że Chmie- 
lewski mimo zakazu Polskiego Zw. 
Bokserskiego, wyjechał na mecz IKP- 
Kaliski Klub Bokserski do Kalisza. 


Jak wiadomo Chmielewski i Pisarski 
zostali zaliczeni przez PZB do obozu 
pięściarskiego przed międzypaństwo- 


wym meczem Polska — Norwegia, 

Chmielewski miał wystosować pi- 
smo do PZB, w którym rezygnuje 7 
obozu a tym samym rezygnuje z u- 
działu w reprezentacji Polski przeciw 
Norwegii. Źle się dzieje w sporcie pol 
skim. 


p. Filipkiewicz, 

ee] 
KRAK. LIGA OERĘGOWA 
Tarnovia Korona 2:0, Wauwał 
Krowodrza 1:0, Z. S. Chelinek — 
Olsza 5:1. Wisła I b — Grzegórzecki 
14:0 (!) Zwierzyniecki K, S. — Podgó- 
rze 3:1. Makkabi — Nadwiślan 5:4. ' 


rodę PZPN.: 


dzy innymi otrzymał p, Tadeusz Mi- 
tusiński znany sędzia piłkarski w 
Krakowie, którego praca ukazała się 
jednak najlepsza. Dlaczego PZPN nie 
przyznał pierwszej nagrody, a podzie- 
lił ją na trzy. to już jego tajemnica. 

| om maz” "ostrej 


Ciekawostki 

a) ..człowiek znajdujący się w spo- 
czynku potrzebuje około 15 litrów tle 
nu na godzine, czyli 360 litrów tlenu 
na dobę! 

b) ..przez serce człowieka będące- 
go w spoczynku przepływa około 4 
litry w ciągu minuty — a więc około 

2.000.009 litrów rocznie. A zatym nie 
mała to wydajność, 

c) ..stosowanie pijawek zalecane 
hyło juź w 11 w. przed Chrystusem, 
d) ..wedle kodeksu Hammurabiege 
z przed 4000 łat: „Jeśli lekarz przez 
swą nieudolność spowoduje śmierć 
pacjenta, względnie utratę oka, zo- 
staje skazany na odcięcie rąk“. 

e) ..W Stanach Zjednoczonych A- 
meryki Północnej znachorzy cieszą 
się wielkim powodzeniem. Podobno 
36.150 znachorów  zagarnia rocznie 
125 milionqw dolarów dochodu. 


ALFRED LUDWAK 


PLOT MA 


Człowiek daży do prawdy. Tak się 
przynajmniej mówi. Ale czy w rze- 
czywistości. dąży do prawdy — oto 
pytanie! Naukowcy oglądają każdy 
najmniejszy pyłek przez mikroskop, 
matematycy i statystycy starają się 
wszystko obliczyć i zmierzyć. Całe 
pokolenia walczą o zdobycie „prawd“ 
i „rzeczywistości. A jednak... to lu- 
dziom do szczęścia nie wystarcza. 

Człowiek ma w sobie ukrytą tęskno 
tę do kłamstwa. Nie ulega wątpliwo- 
$ci, że wszyscy jesteśmy poetami. Że 
nie czytujemy tomików poezji. z tego 
nic nie wynika, Lubimy patrzeć w 
gwiaździste niebo i wyczuwamy na- 
szą małość wobec wieczności, cieszy- 
my się, gdy w sadzie drzewa kwitną. 
To jest poetyczność. 

A jeśli literatura pozywistyczno - 
realistyczna zbankrutowała. nie ma 
się czemu dziwić. Nie chcemy praw- 
dy. Jesteśmy poeci i fantaści. Pijąc 
szklankę wody pragniemy widzieć 
czyściutki jednolity płyn. Pod mikro- 
skopem ujrzelibyśmy, że każda kro- 
pla to kłębowisko żyjątek. laseczek 
i kropek. Nie, nie chcemy prawdy. 
Setki uczonych przesiaduje nad szpar 
gałami, przeszukiwuje zakurzone rę- 
kopisy i bada przez całe wieki „o- 
bjektywne* oblicze jakiegoś faktu 
dziejowego. A po tym nowi autorzy 
podręczników historii przeinaczają Z 
takim mozołem wydobytą prawdę, 
„nagną* fakty do nowej konstelacji 
politycznej i powstanie tak pospolite 
„fałszowanie historii“. Nie, nie chce- 
my prawdy. 

Plotka — to małe słówko, takie co- 
dzienne... Napozór małoznaczne, śmie 
szne. A przecież plotka to tak psycho- 
logiczny. tak integralny pierwiastek 
naszego życia! 50 procent naszych 
opinii o jakimś człowieku, o jakiejś 
sprawie opiera się na... fantazji, na 
brechtach wypowiedzianych przez 


PSA 


kogoś ot tak... z nudów. 

Błędnym byłoby mniemanie, że 
plotka to zebranie towarzyskie dwóch 
lub trzech starszych  zgorzkniałych 
dziewice, które „obgadują” biiźnich. 
Plyotkują bowiem wszyscy. Ńwiado 
mie i nieświadomie. Wskutek tej swo 
jej powierzchowności nabiera płotka 
spełecznego znaczenia, |] zaraz na 
wstępie możemy jedno stwierdzić: spo 
łeczne znaczenie plotki jest szkodliwe. 
Charakterystyczną bowiem cecha plot 
ki jest destruktywizm, ponura zniechę 
cająca niszczycielskość, która zabija 
entuzjazm, tę najeudowniejszą spój- 
nię życia zbiorowego. 

Plotka jest ubóstwem życia własne 
go. Ludzie, którzy nic sami nie prze- 
żywają. duchowo czy „realnie“, ucie- 
kają z pustki własnego ja i *dzierają 
się w życie innych osób. Podłoże psy 
chologiczne plotki jest więc smutne. 
Niechęć i niezadowolenie, z którego 
plotka wyrasta znajduje swój refleks 
w „złośliwości“ — tym nieodzownym 
zabarwieniu plotki. Zadaniem plotki 
jest niszczyć. Uśmiercić towarzysko 
osobę. która więcej przeżywa, więcej 
posiada — która w ogóle jest iepiej 
czy wyżej postawiona od nas. 


Im bardziej odalamy się od wielkie 


go miasta od miasteczka na wieś 
— tym silniej rośnie życie w 
tym czwartym wymiarze — jakim 


jest plotka. Plotka musi zastąpić w 
mieście sensacje polityczne, plotka 
musi zastąpić w miasteczku kino i 
dancing, na wsi gazetę. Im mniej mie- 
szkańców jest w jakimś osiedlu, tym 
jaskrawszych zarysów nabiera jedno- 
stka, tym silniej staje się objektem 
rozmów, a jej życie osobisie — wła- 
snością ogółu. 

Historycy obyczajowości i życia to 
warzyskiego stwierdzają jednogłośnie, 
że bezpowrotnie zamarła dawna sztu 


ka konwersacji. Rozmowy dawnych 
zebrań towarzyskich były rozkoszą 
duchową. lch poziom intelektualny 
stał niebywale wysoko, mówiono 0 
muzyce, estetyce, małarsiwie, filozo- 
fii, etyce, Istniał specjalny kunszt 
prowadzenia konserwacji: lekkość i 
wdzięk przechodzenia z tematu na te 
mat, argumentacja, dowcip. galante- 
ria. itp. — To minęło. 

Zobaczymy, jak wygląda rozmowa 
towarzyska dzisiaj. Po powitaniach i 
omówieniu spraw osobisto - bieżą- 
cych (naprawa parasola, przyjęcie no 
wej służącej niedyspozycja żołądko- 
wa kogoś z rodziny) — następuje nu- 
da. Sięga się po tematv ogólne — z 
szerokiego świata, czyli: powtarza się 
wiadomości, wyczytane z gazet. Ale 
to wszyscy znają. Wszysey łakną no- 
wości! Nowość trzeba stwożyć. Więc 
następuje czynność nie reprodukcyj- 
na, ale twórcza: plotka. Jeśli nawet 
mówimy o sztuce teatralnej, tematem 
jest... życie OWE aktorki, ilość 
jej „wiosen“, itp. Gdy mowa o książ- 
ce, tematem jest osoba autora, jakiś 
skandal związany z jego nagrodze- 
niem. Zanika abstrakcyjność sztuki 
o którą tak usilnie walczy „teatr zes- 
połowy”, leatr bez aktorów indywidu 
alnych, bez nazwisk. Na pierwszy 
plan wybija się motyw plotki. 

Rozciągłość tematu plotki jest sze- 
roka: od plotki politycznej, poprzez 


plotkę giełdowo - gospodarczą do 
plotki „zaglądania w cudzą .sypial- 


nię*. Że to ostatnie jest niezawodnym 
i niewyczerpanym skarbcem — doda 
wać nie trzeba. Rozróżniamy plotkę 
kwalifikowaną i plotkę  bezmyślną. 
Plotka kwalifikowana posiada pe- 
wien określony cel. siara się drogą 
kłamliwych przekręceń coś osiągnąć: 
jest to .zw. intryga. Plotka bezmyśl- 
na — nie wie sama czego chee, jest 
jednym słowem... bezmyślna. 
Myliłby się ktoś, ktoby mniemał. 
że plotka jest wymysłem. Broń Boże! 
Każda płotka posiada atom prawdy. 
Małe ziarenko, punkt zaczenienia To 


jest niezbędne, gdyż to nadaje całoś- 
ci pozór autentyczności. Plotkarz, im 
prowizując przekręcenie jakiegoś fak 
tu sugeruje zazwyczaj sam siebie 
samego i wierzy w końcu w prawdzi- 
wość płodu swej fantazji. On i słucha- 
cze bezpośredni i wszyscy dals: do- 
znają niebywałej rozkoszy: żyją w 
czwartym wymiarze, w wymiarze 
plotki. 

Może jest to objaw ciężkich warun 
ków życiowych, kryzysu, że ludzie u- 
ciekają od rzeczywistości? Objaw nw 
dy? Jedno jest faktem: że miasta i 
miasteczka są wprost napęczniałe od 
bujdy i fantastycznych historyjek. 

Jak powstaje plotka i kiedy? Spój- 
rzmy na zegarek: jest godzina 7 wie- 
czorem. W tysiącach miasteczek pa- 
nuje nuda. Co robić z wieczorem? — 
myślą rozpaczeni mieszkańcy. Wszy 
scy siadają wkrąg, na krzesłach i wy- 
płowiałych kanapach i myślą: „o 
czym rozmawiać? Szczęście, jeśli 
znajdzie się jakiś temacik np. pikani- 
ny takt, że podczas zabawy selwestro 
wej u państwa X, kiedy o północy tra- 
dycyjnie zgaszono światło — znikł 
podczas ciemności calusieńki bufet. 
Oto jest temat na trzy miesiące. Ale 
jeśli nic oryginalnego się nie zdarzy? 
Wtedy ogarnia wszystkich szczery 
smutek trzeba powracać do 
dawnych skandali. i wałkuje się wciąż 
aż do znudzenia, kogo widziano i z 
kim. które małżeństwo pierze się po 
twarzy, która panna ma nieśłubne 
dziecko. 

Plotka nie jest drobnostką. Plotka 
posiada moc straszną, destruktywną. 
Plotka potrafi zabić, Ale plotka po- 
trafi również unosić w górę, stworzyć 
komuś bajeczną reklamę. wyśrubować 
opinię pod niebiosa. Plotka jest ka- 
pryśna. I jak każdy kaprys — ma ten 
dencję do zła. A przecież mimo swo- 
ich antypatycznych cech: złośliwości 
i mściwości, powinniśmy się nad 
„plotką* litować. Bo wyrasta z atmo- 
sfery pustki i beznadziejności: ubó- 
stwa życia własnego 
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Dwa listy 


„Jeszcze 0 ciekawych praktykach 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


wydawnictwa J. Przeworskiego 


Szanowny Panie Redaktorze. 

W związku z zamieszczoną w po- 
ezytnym Piśmie WPana wzmianką 
pod tyt.: „Ciekawe praktyki Wydaw- 
mictwa J. Przeworskiego“, której au 
tor zarzucił nam, że zawarliśmy u- 
mowę, zobowiązując się do wydania 
książki pt, „Brunatne Drogi“ p. Bo- 
ruchowicza, komunikujemy, że żad- 
na podobna umowa zawarta nie zo- 
stała. 

Prostując tylko okoliczności takty 
czne zawarte w wymienionej ncetatce 
nie chcemy wdawać się w dyskusję 
„na temat metod naszej polityki wyda- 
wniczej.” 

Dziękując z góry za zamieszczenie 
powyższego wyjaśnienia łączymy 

wyrazy wysokiego poważania 
Wydawnictwo J. Przeworkiego. 


* + * 


Szanowny Panie Redaktorze. 

Chciałbym przede wszystkim pod- 
kreślić, że sprostowanie Wydawnic- 
twa p. J. Przeworskiego niczego nie 
prostuje, ponieważ rewelacja, że 
abecnie Wydawnictwo powyźsze u- 
waża zawartą ze mną umowę w spra 
wie wydania mojej powieści za nieby 
łą, znajdowała się — co stwierdzam 
mając przed sobą odnośny numer 
„Krakowskiego Kuriera Wieczorne- 
go“ — w artykuliku P. T. Redakcji | 


Sprzedaż 

WSZYSCY po zakup artykułów zimowych 
do firmy „MAGAZYN POLSKI", Kraków, 
Długa 50. Swetry okazyjne zł. 1.90, dam- 
skie modelowe 4.50, 8.50, 12.50 pończochy 
aiepłe 45 gr., 90 gr., 1.80 zł., rękawiczki 
wełniane 70 gr., 1.20 zł. fantazyjne 1.90 
250 zł. Koszule męskie flanelowe 2.90, 3.50 
480 zł., szale i apaszki w wielkim wy- 
borze. PAMIĘTAJ TYLKO DŁUGA 50. 


„PIERZOPUCH* 


KRAKÓW, STAROWIŚLNA 19, poleca pie- 
rze i puch z dworu halickiego, poduszki, 
pierzyny, kołdry puchowe i inne. Przyj- 
muje do czyszczenia pościel i przerabia 


kołdry. 


DLACZEGO wszyscy oddają swoją gardero- 

PIERZE, puch z żywych gęci najtaniej po- 
leca Kestenbaum, Kalwaryjska 14. 

pz OOO 


Albumy amatorskie 
wysprzedaż przedświąteczna 
po najtańszych cenach w 
kolosalnym wyborze jedynie w znanej 
WYTWÓRNI ALBUMÓW ARTY STYCZ- 
NYCH S. RAUCHERA, KRAKÓW, KRA- 


KOWSKA 28. I p- 


UWAGA ORGANIZACJE í STOWARZYSZE- 
NIA. Ramki do gazet dostarcza po cenach 
fabrycznych WYTWÓRNIA TRZEPACZEK 
L BICZYSK, M. Neuman, Berka Joselewi- 


cza 3. 


DUCO lakiery do aut i rowerów „łarbo- 


blask”, Kraków, Kalwaryjska 29. 
SŁUBOWY garnitur okazyjnie do sprzeda- 
mia u tapicera, Kraków, św. Tomasza 26, 


tel. 115-98. 


UWAGA fotoamatorzy! FOTOLABORATO- 
RIUM wyręcza Was, uzupełnia Waszą pra- 
cę szybka — fachowo FOTO—SERB VICE, 
Kraków, Starowiślna 21, tel. 148-33. 


WIECZNE PIÓRA ZŁOTE, ANGIELSKIE 
4.25 zł. NA SKŁADZIE „PARKER“ I-T.P. 
FACHOWA NAPRAWA PIÓR „KARTO- 
TEKA“ GRODZKA 40. 


o „Ciekawych praktykach Wydawnic 
twa J. Przeworskiego*. Rzeczone spro 
stowanie milczy natomiast w sposób 
arcydyskretny o przemianie umowy 
w niezobowiązującą „rozmowę wstę- 
pną“, o metodach przetrzymywania 
skryptu mimo wielu upomnień, sło- 
wem: o uniemożliwieniu w danym se 
zonie wydania powieści gdzieindziej 
(chociaż o tym, że mogąc ją wydać 
innym nakładem, gotów byłem ` zre- 
zygnować nawet bez odszkodowania 
z umowy, wiedziano z moich listów). 
Nie dosyć na tym: posiudam- doku- 
menty i świadków, którzy powyższy 
stan rzeczy potwierdzą, Nie chcąc u- 
przedzać faktów, poprzestaję tyn: ra- 
zem tyłko na uwypukleniu istotnej 


treści żakomunikowanego mi uprzej- 
mie przez PT. Redakcję ,„sprostowa- 
nia“. Pozwolę sobie przy tym dodać, 
że słusznie zauważyła PF: Redakcja 
w swoim pierwszym artykuliku, iż 
w swoim pienmyszym artykuliku, iż 
nego sporu“, Ogólniejsze jej aspekty 
omówię sam obszernie w momencie, 
który uznam za stosowny. Wtedy też 
opublikuję tekst korespondencji. Na 
razie — ze zrozumiałych względów 
dyktuje sobie sam daleko idącą pow- 
ściągliwość. 


Dziękując za uwagę, jaką PT. Re- 
dakcja tej sprawie poświęciła, łączę 
słowa wysokiego poważania 


Maksymilian Boruchowicz. 


W OBRONIE PRAW EMERYTALNYCH 


pracowników umysł. ubezp. w Z. U. $. 


Prawa emerytalne pracowników u 
mysłowych są poważnie zagrożone. 
Z. U. S. wezwał pobierających renty 
inwalidzkie i starcze, aby zgłosili, czy 
mają dodatkową pracę oraz by poda- 
li wysokość zarobków a to celem 
zmniejszenia przyznanej im renty. — 
Ponadto przewidziane są inne ograni- 
czenia zestrony ZUS. j 

W tych sprawach odbedzie się ye 
czwartek 25 listopoda 1937 zebranie 


SZYBY OKIENNE  oszklenie okien -połeca 
najtaniej S. FINKELSTEIN ŚW. KRZYŻA 
3, Telefon 129-03. 


Radio „Warsztat 


NAPRAWIA SPECJALISTA IGN. FREIMAN 
AGNIESZKI 1. 


SPRZEDAM przedpokój i lampy Jnłiusza 
Lea 20a/3 od 3—4 pop. 
PANIE GOSPODYNIE!!! MASZYN DG 


MIĘSA, fachowo naprawia tylko sztifiernia 
Myszkowski, Kraków, Dietlowska 46 


SPRZEDAM 
wraz z nowowybudowanymi 
gospodarczymi i mieszkaniem, 
drogi do Żywca. Zgłoszenia: 
mińska, Żywiec, ul. Komorowskich 


gospodarstwo 6-cio morgowe 
budynkafni 

5 minut 
Anieła Ka- 
Kr. 


ŁYŻWY S. SATFLER. KRAKÓW, STRA- 
DOM 15. <> 


ODŻYWKA NIEMOWLĘCA, Wiślna A, iel. 
181-93. Dostarcza mleko dla niemowląt. 


SWETRY, WŁÓCZK! angielskie, wielki wy- 
bór. Hurt — detal. CH. LEIDNER, Kraków 
Stradoni 6. 


JEDYNIE w firmie R. ENGELSTEIN amó- 
wisz najtaniej: Swetry ręczne i maszynowe, 
oraz dywany perskie zakupisz wełny, zmón 
tujesz artystyczne i oryginalne poduszki, 
uzyskasz najwytworniejszy haft i znacze: 
nie, GRODZKA 32 W PODWORCU. 


WYPRAWY ŚLUBNE z własnych oraz po- 
wierzonych materiałów wykonuje artysty- 
oznie WYTWÓRNIA BIELIZNY i HAFTÓW 
„LINGERIE ELEGANTE“ M. Freylich Kra- 
ków, Karmełicka 10, 


STYLOWE karnisze, oprawa obrazów najta- 
niej w nowo-otwartym Zakładzie szklar- 
skim ZOLLMANA, Kraków, STAROWIŚL 
NA ö4. 

POŃCZOCHY GUMOWE „Lastex*, „Acade- 

mic“ i inne wszełkiego rodzaju na żylaki 

i chore nogi, poleca najtaniej firma: Ar- 

nołd Gronner, hurt. Skład arłykułów gu- 

mowo-chirurgicznych, sanitarnych i opa- 
trunkowych, Kraków, Św. Idziego 1 (róg 

Grodzkiej 69). 


zwołane przez Związek Zawodowy 
Pracowników Umysłowych przy ul. 
Sławkowskiej 6, na którym - prezes 
Związku red. M. Statter omówi ca- 
łokształt spraw związanych z aktual- 
nymi dzisiaj społecznymi  zagadnie- 
niami ubezpieczeniowymi. Początek 
zebrania o godz. 19. Zebranie to wy 
wołało nie S wśród emerytów ZUS 
ale również wśród ogółu pracowni- 
ków umysłowych. 


SALON FRYZJERSKI „ELEGANCJA“ 
konuje wszelkie prace wschodzące w za- 
kres fryzjerstwa damsko - męskiego, Kra- 
kowska 21 w pasażu. 


EITT UZTEA 


KUPIĘ szafę zaluziową biurową. Oferīę 
wraz ceną do Adm. Kuriera Wieczornego 
pod „H. B.“ 


Wolne posady 


PIERWSZORZĘDNA KRAWCZYNI szyje po 
najniższych cenach najwytwiorniejsze su 
knie damskie oraz garderobę dziecęcą — 
Kraków, T. Kościuszki 10, m. 5. 


CHŁOPCA do posyłek przyjmie OD 
ZARAZ Administracja Krakowskie 
go Kuriera Wieczornego KRAKÓW 
Mikołajska 3. - 

POCZYTNE czasopismo mo poszukuje do akwi- 
zycji ogłoszeń zdolnych i reprezentatyw= 
nych Panów. Zgłoszenia z dokumentami, 
oraz referencje do Adm. Krakowskiego 
Kuriera Wieczornego. 


AKWIZYTOR do zbierania 
zamówień na druki, za prowiz- 
ją, znajdzie zajęcie w „Drukarni 

„Monopol“, Kraków Na Gród: 
ku L. 2. 


Kupno 


GÓRA. tapczany. Żotel-łóżko, poduszki, 
różne łóżka polcwe. Zakłada nowe sprę- 
żynki — chodnik do tóżek, „PERFEKT“ 
(dywanowe) wszelkie reperacje gruntownie 
tanio — SCHNITZER, ZAKŁAD TAPICER- 
SKI, STAROWIŚLNĄ 85. 


Różne 


SWETRY, pulowery, bezrękawniki damskie, 
męskie i dziecinne oraz przeróbki, napraw 
ki i patenta poleca najtaniej PRACOW. 
NIA TRYKOTAZY SAMUELA FELMA- 
NA, Kraków, Sebastiana 28. 


SWETRY w dużym wyborze kupisz najta- 
niej w firmie SZYMON TAUBER. Kraków, 
$tradom 2, Starowiślna 27. Hurt — Detal. 


FORTEPIANY, PIANINA, STROI, KONSER 
WUJE najtaniej stroiciel ROM, Kraków, 
ą ZĘ Ciała 10, m. 9, tel. 143-79. 


BIŻUTERIA, KRAKÓW Karmelicka 17, ku- 
puje kartki zastawnicze oraz wszelką 


biżuterię, płaci najwyższe ceny, 


NOWY NUMER „EPOKI* 

Wyszedł z druku nr. 22 (101 „„Epo” 
ki* pod znakiem najważniejszych 
zdarzeń i zagadnień doby bieżącej. 
artykule p.,, Prof. Michałowicz — 0 
bywateł na posterunku” Wincenty 
Rzymowski omawia znaczenie i pod- 
nosi stanowisko prof. Michałowicza 
wobec zapędów totalizmu w Polsce. 
Stefania Dunikowska w głęboko od- 
czutym wspomnieniu pt. „Głos mat- 
ki Polki“ pisze o Norbercie Polaku i 
daje wyraz najwyższego oburzenia 
wobec zbeszczeszczenia jego pogrze- 
bu, zaś Halina Kościa -Dąbrowska da 
je wstrąsający opis sceny pogrzebo- 
wej i wzywa do wałki o godność kul- 
tury połskiej. — Andrzej Grot druku- 
jewnikliwe studium o twórczości poe- 
tyckiej zmarłego w tych dniach Bo- 
lesława Leśmiana. Wł K. Bieńkow- 
ski w artykule pt. „Klątwa sprawy nie 
rozstrzygniętej* omawia rzeczowo 
kwestię chłopską na tle powstania Ko 
ściuszkowskiego. Marcelina Grabows 
ka daje przegląd teatralny pt. „Nowy 
sezon w Teatrze”. Artykuł pt. „Kalen 
karz sławy endeckięj* przynosi hi- 
storyczne dokumenty: służalstwa ©- 
bozu tego wobec zaborców Stała rubry 
ka „Z dnia na dzień, zawsze urozma* 
icona, zawiera felietony polemiczne 
pt. „Po swojej drodze“, „Audiencja”. 
„Prof. Kridl ma głos“. „Jutro Pracy“ 
a dziś Scheiblerów“‘. „Zasługi, których 
wyda się wstydzić“. — „Głos teraź- 
niejszości”, „Dwa światy — dwie po- 
stawy duchowe“. Nadto numer zawie 
na ADA „Wydarzenia i dokumen- 
ty“ i „Najnowsze książki“: Cena 50 
gr. Adres redakcji i administracji: 
Warszawa, PPTP w UW ea ZRAŻA. 5. 


TAPCZANY, fotełe de spania różnego sy- 
stemu, poduszki, łóżka polowe, poleca pra. 
eownia tapicerska, Kraków. św. Tomasza 
26, tel. 115-96. 


FORTEPIANY — PIANINA. CYM sła- 
„wy firmy SOMMERFELD już od zł 1200.— 
wzwyż tylko we firmie WŁADYSŁAW BO- 
LOŃSKI, Kraków, Św. ANNY 3. 


„RAZOL* goli bez brzy- 
twy najsilniejszy zarost 
w ciągu kilku minut. 

„RAZOL* specjalny dla 
Pań usuwa zbyteczne nie- 
estetyczne owłosienia, 

Ponadto propagujemy 

„BELLOT*, który usa o” 
wa włosy wraz z cebulką. 

Schdnwald, Kraków, Dietla 51. (Niekrępują: 
ce wejście przez sień na lewo). 


= 


a” 


ELEGANCKIE kapelusze damskie poleca 
„Ada”, Długa 43. Przeróbki wykonuję szyb 
ko i tanio. 

DOM SWETRÓW OUSTROWIECKI, KRA- 
KÓW, KRAKOWSKA 12, poleca swoj oł- 
brzymi wybór .Dła orientacji kilka cen: 
swetry damskie modełowe od zł. 1.90, 
męskie od 2 zł., dziecinne 0.90. Na skła- 
dzie także najdroższe gatunki. 


CHORZY NA PRZEPUKLINĘ. DŁUGOET- 
NI SPECJALISTA M. LANDAU, KRAKÓW 
DIETLA 4, I. P. WYKONUJE OPASKI 
PRZEPUKLINOWE RÓŻNEGO RODZAJU, 
SUSPENSORIA. OPASKI PO OPERACJE 
ŚLEPEJ KISZKI. PRZYJMUJE WSZEL- 
KIE REPERACJE. POSIADA LICZNE 


PODZIĘKOWANIA. 


Nauka = e ye 


KURSY KROJU, Modelowania i Szysia, kom 
cesjonowane przez Kuratorium ELWIRY 
HALPERN - SUSSEROWEJ, absolwentki 
Wiener Moden Akademie. Nauka najnow- 
szym systemem wiedeńskim. Po ukończe- 
niu, świadectwa. Wpisy: kraków, KRUP- 
NICZA 18. 


KRAWAT zakupisz najtaniej w specjalnym 
składzie krawatów „RECORD CRAWA- 
TES*, Kraków. Floriańska 35. Własna wy- 
twórnia. — Hurt — Detal. Fachowa 
prawa starych krawatów. Tel. 143-68. 


na- 


OGŁOSZENIA: Rozmiar strony druku: Wysokość 410 m/m, szerokość 270 nmw. — A obliczenia Jesi jeden milimetr, w jednym łamie. Strona dzieli się na 4 łamy. 


[any ogłoszeń w złotych: I. strona w 1 łamie za 1 m/m zł 1.25. Tekst MI—VfI irony zł 1.—. Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za 1 m/m w 1 łamie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
m/m w i łamie z! 20.—, 2 łamach zł 30—. Ogłoszenia drobne za słowo v.16. Dla poszukujących pracy w drobnych za słowo 0.05. Matrymonialne za słowo w drobnych zł 0.15 
Najmniejsze ogłoszenie drobne larymv za 10 słów. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 procent 


toduktor odpowiedzialny | 


wydawca: August Comber. i j 


Drukarnia „Monopol“, 


b 


Kraków. ul Na Gródku 2 


